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Jeszcze wieje zimny, północny wiatr, 
rowy pełne są· wody po stopionym 

dopiero co śniegu, a ju·ż natura bud·zl się 
do życia., BPod ziemi wychodzi plerw~za 
tra.\\{a, nczy~ają kwitn~ kauIl,6r.e.. bo~~ 
clany :wracają do gniazd. Wierzbina uBla­
na białymi kosmatymi kotkami znaczy to~ 
nące w lepkim błocie drogi. W tym cza­
sie co 'roku mieli swoje gody naprzód po­
ganie,· później katolicy zaczęll śwh:cić 
Wielkanoc - dla WSl:ystkich ludzi dzi'; 
I w przyszłości będzie to zawsze uroczy­
ście obchodzone Swięto Wiosny. 

W święta odpoczywa nawet bez przer­
wy zapracowana gospodyni. Obficie nakry 
ty stól - owoc wielogodzinnych starań -
cieszy jej wzrok. Wiosenne ponądkl w 
mieszkaniach i obejśolach wszyscy mają 

Już poża sobą. Wra:r; :r; pajęczyną I starymi 
limieciaml ludzie wymiat,aj", z serc za­
dawnione nienawl§cl I bóle. 

Na wiosnę człowiek się odr'adza - fi 
zyczrtie, psychicznie, moralnie.' Jest to 
normalne zjawisko jak 'wiat światem. Ko­
biety stają się piękniejsze, mężczyźni we­
selsI. Zjawia się więcej nadziei, optymlz­
mu, ale też I refleksji. W porównaniu 
z pi~kriem przyrody bardziej razi każda 
ciemna plama - wS:lielka nleprawóś6 I tłu 
pot,a, czyjś brzydki charakter I nawet wła-
sna słabość. . 
Zataczający się na ulloy, ozy na drodze 

wiejskiej pijacy - nie rażą tak w zimie, 
jak·w promieniach kwietniowego słońca. 
Kupić ćwiartkę, z której zlotówka idzie na 
lecznictwo i wypić ją na zdrowie - nie 
wydaje się już w tym czasie jedyną me~ 
todą· Organizm człowieka 19nie do świa­
tła, do zieleni, 00 powietrza. 

Bardziej denerwują ogonki przed punk-' 
tami Toto-Lotka . Coraż głośniej opowiada 
się historię człowieka, który sprzedał 

' wszystko, aby z<Jobyć fortunę I poszedł 
z torbami. Czy jeśli są społeczności, które 
żyją na wariackich paJllerach. to nasz kraj 
ma żyć ze źle' wypełnionych kuponów?! ... 

Nowa. polityka stała się żródłem nowej 
wiary. Jednak nie wszystkim od razu mo~ 
że być w smak od.rodzenle. Powiedział 
ktoś: obraz brudnego człowieka przez to 
samo. że zostanie odbity w źrÓdlanej wo­
dzie - nie musi być od razu czysty. Spe­
kulant, łapownik, donosiciel - nie znik­
n ęli raptownie. Każdy z nich powinien 
mieć co~ do powiedzenIa. ale tylko w są-

• 

dzie, a na. to potrzeba czasu I zbiorowej 
reakcji. W iosna. na ziemi rzeszowskiej jest 

nil'zmiernie piękna. Nasze pola, lallY, 
góry, rzeki - mienią się tysiącem barw 
i odcieni. To wspaniała zapowiedź szere­
gu miesięcy ciepłych, jasnych i żmudnycb. 
Całoroczny trud zaczyna się od nowa. Da 
on pokaźne Wyniki - bez wz,gJędu na to, 
czy ktcś to do~nl czy nie. Imponujący 
jest zwłaszcza wysiłek ' ctehy I skromny, 
którego latwo się nie zauważa, a który nie 
znosi rozgłosu. 

Na, podstawie -szeregu porówna6 odno-

szę wrażenie, że wllzystkle zasadnicze pro­
blemy załamuj", się na ziemi rzeSZOWSkiej 
podobnie jllk i gdzie "indziej. Tyłko c~ło­
wiek nie bardzo odPQ.w,ledzialnY,,) tóty ~u 
przl'.ied ·!:i p, ~.k1' litko ~'- ~~. sił' JlO\lf.!­
trzeć czegoś osobllweg,ó. Nieznana-nikomu ­
feUetonlstka sto'łeczna pisała. znowu o Rze­
slowie. Poseł St. Gabryl przysłał mi ten 
wycinek z prośbą o "ciętą polemlk'ę". Otóż, 
na marginesie tej sprawy , miałbym jedno 
pragnienie: niech przy.jeżdża do nas jak 
najwięcej puhlicys'lów. Ht.eratów. działaczy, 
ale takich, którzy coś reprezentują, któ­
ny posi~,da,ią wil;ksze doświadczenie. Wte­
l1y przypuszczalnie skończą, się niepotrze­
bne polemiki; Ich przyjazdy powitamy 
z otwartymi rękami. bo będą dla . nas sta­
nowi/y na pcwno pomoc. 

A przyje:i.dżać warlo. Niemądry memo­
riał grupy nauczycieli szkól zawodowych 
to prze('ież nie tylko, że nie .jedyny, ale 
również nie na,jbardziej typowy przejaw 
dYSkusji ; jaka toczy się na naszym tere­
nie wnkół " spraw związanych z moralno-

§clą. Wyznawcy 1[8. Plrotyt\sklerll w ład­
nym wypadku nie są w stanie nada6 Jej 
tonu. Dyskusja ta jest raczej sensowna 

1 przeważnie ma na celu jedynie dobro spo­
łeczeństwa. Charakterystyczne Jest w niej 
przede wszystkim to, że na ogół bez powo­
du nic rozrywa się szat. 

;, Na temat morałnoścl schodziła wlę 
kszość ro:r;mów, jakie mialem okazję ostat­
nio prowadzić. Mówił o niej sekretarz dość 
du7,cj orgalLizacji partyjnej w Sanoku, ro­
botnik WSK I artysta-plastyk. Są sprawy 
OCZyWiste i są takie, które trzeba tłuma­
czyć. Pewna osoba skarżYla się m. in., że 

"moralizatorstwo się krzewi, a pożytku 
z niego nie widać". 

; Poruszył też te sprawy prot. Schalf 
w swoich artykułach, zamleszczonyc.h 
w prasie centralnej. Wychodz~c ze słusz­
nego, marksistowskiego załoieni&, te mo­
ralność jako jedna z form świadomośa! 
społecznej jest uwarunkowana material­
nymi warunkami bytu - doszedł do mio­
sku trochę dla mnie niepokojącero. Stwier­
dził mianowicie: "Umoralniać ludd motr.a 
wówczas, gdy się stworzy odpowiednie ku 
temu warunki społeczne, gdy usunle się 
źródła I przyczyny amoralizmu". Zobaezy- : 
łem w tym jakąś zbieżność z zapewnie­
niem, że moralizato.rstwo obecnie u nas 
nie skutkuje. 

l T rudno lIobie wyobrazić istnienie ta~ 
kiego okresu, w którym motna by czy 

musiałoby się rezygnowat J "umoralnia. 

) ~ . 

nla". Sądzę, te lud~le nie przestaną mówić 
o tym eo im się nie podoba, ich dezapro­
bata moral a wielu ujemnych zjawisk 
w naszym życiu n.a pewno nie zaszkodzi, 
.id1 ni'!! pomote. .Paj.dzt~rnlk w.YtflCzył 
wszystkim proces myŚlenia. Dobrze. że 
bardzo różne osoby interesują się sprawą 
przemian moralnYCh, dokonujl\eyeh się 
i tych, Idóre wymagają dopiero 'u"eczy­
wistnienią.. Zainteresowanie to nie będzie 
chyba małeć, ale przeciwnie - stale. się 
zwiększać. ..Moralizatorstwa" w dobrym 
sensie ·nie ma u nas jeszcze zbyt dużo. 
Np. nawet propaganda antyalkoholowa 
prawie nie istnieje. Przy naszych stosun­
kach warunkiem skuteczności "umoralnia­
nia" może być - w dużym stopniu - po­
siadająca wielką siłę przeobrażającą ak- , 
t.ywna postawa zdrowej większości spole- ; 
czeństwa. ,li! 
Wśród tej czę~cl społeczeństwa nie po­

winno zabraknąć żadnego człowieka Ideo­
wego, ' naprawdę posłępowero, któremu 
dobro naro,du leży Istotnie na sercu. Za~ 
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angdowanle ,w pierwszym rzędzie człon­
ków partii, wszystklcb dzlałaezy społecz­
nych :r; prawdziwego zdarzenia - wydaje 
się być zadaniem palącym. Nie uda się 
tu zepcbnąć odpowiedzialności na kogoś 
Innego. Przemiany moralne nie są wpraw­
dzie głównym, ale są niewątpliwie ważnym 
składnikiem programu odnowy. Razem 
I w ścisłym związku :r; reall:r;owaną linią 
polityczną mogą przynieść dobre rezultaty. 
, Czekać nie ma na co! Warunki życia 
lI]Iołeczeństwa poprawiają sl<: stale - Jest 
to proces, który chyba nigdy nie będzie 
uznany za zakończony. Obecne posunięcia 
gospodarcze sprzyJają szczególnie uzdro~ 
wieniu atmOSfery moralnej. Równocześnie 
niektóre przykłady świadczą, o tym, że 
zło nie' zawsze pleni się tam, g-dzie polo­
żenie materialne ludzi P07,ostawia najwię­
cej do życzenia. Czasem rozluźnienie oby­
czajów przychodzi właśnie z poprawą wa­
runków bytu. Swiadczyć o tym może choć­
,by N. N., syn dobrze sytuowanych rodzi­
ców, który ciągle staje przed Sądem dla 
\'Nleletnicb w Rzeszowie. 

I auczyciel przemyski , ob. K, - zapyta­
ny, Jaką z plag uważa u nas za naj­

groźnie.jszą (piJaństwo , nieuczciwość itp.) 
- odpowiedział: istnienIe jeszc7,c moral­
nego 'daltonizmu. liberalnej kołtunerii. Od­
powIedź ta wydaje mi sit; być wyjątkowo 
trafną,. Nie tyle zło jest straszne, ile nie 
reagowanie na zlo. II~ to razy słyszy się 
II różnych ust: "Robiliśmy wiele rzeczy 
niepopularnych I dlatego mUSimy teraz 
postępować inaczej", W ten spOSÓb próbuJą 
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siebie tłumaczyć ludŻle malej wi~Y. tchó­
rzliwi i zobojętni~lI. Zap'ominaj"" że wy­
godnictwo też mści się ' :'- zwlaszcza. ,~". ta-
kich wypadkaCh. ~, ' . " 
... '(;haIakterys!y.ćlln~ jest. c,hlęby mllcllenle 
l(01iTlr; Np. swary wokół faKtyc:zn'ej porno­
grafii Jakby Ich ' nie d.otyczyły. A prze,cld ' , 
jeśli Już kto§ ma 'się tym zjawisk~ przej­
mować,· to 'przede wszystkim kobiety . I.'0r­
nografia nie spnyja r bOlidem ·w · glówne,S 
mierze powstawaniu · atmosfery śżacuoku 
dla nich. Tak, to widać, ile sił sjJ-ołecznycb 
nie bierze jeszcze w pełni czynnego ud~ia­
łu w kształtowaniu właściwego oblicza mo­
ralnego narodu. 

Nic nie upoważnia do bierności, do bez­
radności, do U!tępowania przed tym, przed 
czym ustępować ' nie · należy. Rozluźnienie 
obyczajów, wynikające 'cżęściowo z mal­
kontenctwa nie ·móże być trwałe. Zres:r;tą 
1D0ąa Da pesymizm nie ' dotarła do wszyst­
kich środowisk. Popula.rność jednostek, kto 
re Jej hołdują - rówriief będzie nietrwała. 
Zdecydowane wystąpienia. ludzi ŚWiatłych 
I prawych , Imlotą z powierzchni nasze):o 
tyoia przeohodzl\oo granice wynaturienla 
I schorzenl&. Musi tylko zwiększać się sta­
le zrozumienie szkodliwości wszelkich od­
stępstw od zasad moralnych, które w spo­
łeczeJlstwi" budującym soojalizm nabiera. 
ją IIzozególnego znaczenia. Rzeez nie · w 
tym, aby robić rachu.nki subJienhl,.; których 
się potem nie szanuje. Lepiej mniej óble­
cać, a więcej zdziałać. ' • , 

W Łące kolo Rzeszowa istniał zwycżaj 
ukopywanla skorupek jaj w ziemi, zeby 
bujnie rozkwitały kwiaty. , Już mit hindus­
ki ,losil, że świat powstał z jajka. O pi­
sankach wspominali .leszcze Pliniusz i ,O­
widiusz. Od niepaniii;tnycb ' czasów " jajo 
traktowane jest jako symbol życia. Tylko 
życie rozumne, i uczciwe" zaSługuje w peł­
ni na to miano. Pod · pO.jęcla, które do nas 
dochodzą , z odległych czasów i - P1>dkłada­
my bliską, aktualną treść. . Niech rośnie 
umiłowanie porządku; szacunek dla pracy, 
praw I obowiązków, dla ,właSności społecz­
neJ, dla drugiego ciłowieka. Niech rosną 
kwiaty najcenniejsze. 

JE,RZY l\URECKI .', 
-------.....--.~ 
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18 czerwca br 
od będzie SIę 
XI Zjazd KPCz 

Wielka manifestacja w Budapeszcie 
PRAGA (PAP). W dniach 

2 i 3 kwietnia br. odbyło się 
Plenum Komitetu Centralne­
go Komunistycznej Partii Cze 
ehosłowacji. Tematem obrad 
było zwołanie XI Zjazdu KPCz 
i proje'kt przygotowanych na 
ZJazd tez referatu sprawo­
zdawczego Korni tetu Central­
nego Komunistycznej Partii 

UJ dniu święta narodowego 
H'ęqlershie; Republiki Ludowej 

BUDAPESZT (PAP). WYdaje slll, ie Budapeszt od lat nie 
był świadkiem tak potl;żnej i licznej manifestacji jak ta, któ 
ra odbYła sił) w stolicy Wł)gier 4 bm. w dn:u święta narodo­
wPgo WRL. Na najwił)kszym placu Budapesztu zgromadziły 
się nieprzeliczone tłumy tak mieszkańców stolicy, jak i przy­
jezdnych z prowincji, 

Czecho:łowacji, Ponadto Ple- Ma. Tse-tunn 
num omawiało sprawę nowej ,. 
or~nizacji administracji pań- przvI°,.ł polskA 
stwO\vej. i zasady uprawnienia J "t "'ł 

systemu zarządzania gÓSpod:ar delegac"IA rzqdowq 
ką narod{)wą. XI Zjazd KPCz .... 
postanowiono zwołać 18 CŻerw PEKIN (PAP). Przeby-
ca bieżącego roku. wająca w Chinach cen­

tralnych polska delegacja 
Uchwała Plenum KC KPCz rządowa z wicepremierem 

w sprawie zwołania Zjazdu Jaroszewiczem na. czcle, 
partii ustala m. in. następują- została dnia 2 kwietnia 
cy porządek dzienny Zjazdu: przyji!ta w pełnym skła-
l) referat sprawozdawczy KC dzie w mieście Wuhan 
KPCz oraz o podstawowych przez przewodniczącego 
zadaniach partii w obecnej sy ChRL, Mao Tse-tu.nga.. 
tuacj!, 2) referat sprawozdaw- Rozmowa, która toczyła 
czy Centralnej Komisji Rewi- sił) w niezmiernie serdecz-
zyjnej. 3) Wybory KC KPCz, I nej atmosferze, trwała po-
4) Wybory Centralnej Komisji nad 2 godziny. 
Rewizyjnej. !-__ .....,;;_. ______ -.: 

Pomoc Związku·Rldzlecklego 
dła różnych krajów w dziedzinie 

w,k.lrzyslanl. ID81,n aloml.el 
dla celów pokojowych 
WIEDE~ (PAP). Zasł«;pea sWero prze!lstawici,ela 

ZSRR w MI~dzyna.rodoweJ Agencji Atomowej, Zaroia­
tiu. odwiedził 3 bm. leneralnelo dyrektora Agencji, 

CDle'. I wręczył mu dDkumenty dotycząoe dalszego 
wkładu Związku Ra.dzlecklego do sprawy pomocy na­
ukowo-technicznej dla krajów słabo rozwinił)tych­

członków Agencji. 

Jeden z tych dokument6w 
informuje, że Związek Ra­
dziecki wyznacza 20-30 spec­
jalistów-konsultantów dla u­
dzielania c,asowej pomocy 
państwom-członkom Agencji. 
Ci uczeni i inżynierowie ra­
dzieccy mogą być wydelego­
wani przez Agencję na krótki 
okres do krajów-członków A­
gencji dla dopomożenia w o­
pracowywaniu programów na­
ukowo-technicznych wykorzy­
stywania energii atomowej do 
celów pokojowych. Rząd ZSRR 
bierze na siebie koszty zwią­
zane z wysłaniem wspomnia­
nych specjalistów. 

Dwa"inne dokumenty stwier 
dzają gotowość ZSRR do udzie 
cnia pomocy w szkoleniu spe­

cjalistów w dziedzinie energii 
atomowej w krajach należą­
cych do Agencji. 

W roku akademickim 1958/50 
Związek Radziecki gotów jest 

Walszawą 
Hopanowali" 
... Dąbrowscy 

przyjąć na okres 5-6 lat 
-10-15 studentów celem prze­
szkolenia. 
Rząd ZSRR finansować bę­

dzie utrzymanie i s,kolenie 
~.f, z nich. Ponadto ZSRR go­
tów jest pr~yjąć w r. 1958/59 
na okres od trzech do sześclu 
miesięcy na praktykę 50 nau­
kowców I specjalistów z kra­
jów - członkÓw Agencji. 

~ 

Szukamy 
ł_lłnych 

I dzi •• cz~t 
w województwie ~ 

Z każdym dniem wzra- ) 
sta zainteresowanie kon­
kursem na na.jładnlejszą 

) 
dziewczynę, która będzie 
reprezentowała nasze wo-

~ 
jewództwo w War8zawie 
w konkursie na miss Pol­
ski 1958 r. Dowodzą o tym 

l liczne listy z zapytaniami, 
nadesla.ne z całego woj('\­
wódrlwa. ora.z 7-&,łoszl'nia 
pierwszych najodważnlej-

) szych ka.ndydatek w se-
kretariacie konkursu. 

WARSZAWA (P AP). Wbrew \ W przyszłym tygodniu 
ogólnym przekonaniom, że naj \ podamy dalsze IIzcl:egóły 
popularniejsze u nas są takie ,I oraz zamieścimy specjalny 
nazwiska jak np. Kowalski, I) fo.torepDrtaż o konkursie 
Wiśniewski cZJt też KamińSki,\) na miss Rzeszowa. Wszys­
okazuje się, że w Warszawie tkim czytelniczkom przy­
jest najwięcej osób. bo aż po- ) pominamy równIeż, te 8e­
nad 6.200 noszących nazwisko ). kretariat konkursu Clzyn­
Dąbrowski. Kolejne miejsca ny jest codziennie - Dom 
zajmują: Kowalscy 4.200 osób, ~ Kultury WSK w Rzt'szo-
Wiśniewscy - 4.000. Nowako- wIe, pokój 23 (dojazd au- / 
wie - 3.800 I dopiero Ka- tobusem "Koło"). ) 
mińscy - 3.500. 

I T GII-Lltka - tylko m i 1101 
Jak informuje g.abinet przewodniczącego GKKF za­

kończyła się ankieta przeprowadzona przez Totalizato~ 
ra Sportowego w sprawie ustalenia wysokości główn~J 
wygranej. Na ogólną ilość uczestniczących w 3nlGeCle 
- 442.975 osób, zdec,Ydowana większość, bo aż 67 proc. 
- wypowiedziała się za ogranicze'niem głóv,rnej wygra-
nej do wysokości 1 miliona złotyCh. 

W związku z tym przewodniczący GKKF wydał po­
lecenie d:prekoji Totalizatora Sportowego, aby górn a 
granica glównej wygr.anej nie wynosiła więcej jak 1 
milion złotych. Nadwyżki przypadające z nag,rody powy 
żej 1 miliona przeznaczone będą na nagrOdy hiższy-ch 
stopni. I tak 50 proc. z ogólnej kwoty nadwyżek prze­
z,naczone będzie na nagrcdy najniżs7ego - V stopnia. 
N·owc··przepisy ograniczające pierwszą nagr.o:lę do wy­
sokości 1 miliona złotych, wcho.dzą w życie już od za­
'-Iadów na d~eń 13 kwietnia 1958 r. 

Według oceny dzIennIka­
rzy, na placu Manifestacji i 
na przyległych ulicach zgrn­
madzlło się okołD pół miliona 
ludzi. Plac i trasa defilady 
wojskowej udekorowane by­
ły sztandarami, portretami 
t;rzywódców węgierskich I 
radzieckich, licznymi trans­
parentami, na których wid­
nieją napisy z żądaniaml po­
koju i odprężenia w sytuacji 
międzynarodowej. 

Przed godziną 10 na trybu­
nach honorowych zajęli miej­
~ca członkowie kierownictwa 
Węgierskiej Socjalistycznej 
Partii Robotniczej i rządu o­
raz członkowie radzieckiej 
delegacji partyjno - rządo­
wej z N. S. CHRUSZCZO­
WEM na czele. Na trybunach 
bocznych widzimy J[cznych 
wybitnych polityków węgier­
skich, niemal wszystkich 
::złonków korpusu dyplomaty­
cznego, akredytowanych w 
Budapeszcie, wielu dzienni­
karzy węgierskich i zagrani­
cznych. 
Uroczystość rozpoczęto o 

godz. 10 detuadl\ wojskowI\­
Wzdłuż a:z;paleru zebranych 
tłumów przedefilowały od­
działy kadetów l piechoty 
węgierskiej, następnie pie­
chota zmotoryzowana i arty­
leria, a za nimi czołgi. Na 
chwilę przed rozpoczędem 
defilady, . artyleria węgierska 
oddała salwę honorową. Nad 
placem Manifestacji przele­
ciało klika kluczy odrzutow­
CÓw. 

PI' detiladzle odbyła sIIl 
trwająca ponad dwie godzi-

FUM". Tar •• brzegl 
przyspar%a 
krajowi dewiz 

(Inr. wł.) Załoga Fabryk! Urzą­
dzeń Meeha.nlcwych w Tarn.nbrUl 
go nie S'llezęd-z..ita wysiłku, by z 
nadwyżką WYkonać planowe za­
dania prodl1kcyjne l daĆ państwu 
więcej dewiz za wyprodukowane 
na eksport maszyny. 

Plan produl<cyjny za I I~wartal 
FU~I. wykonala w produkcJI 10-
\\'arow.ej w 115,4 proc. w tym Z.l 
marzec 115,4 proc. Nal",ly :r.a'lXla­
ozyć. ~e w marcu załoga FUM 
miala szczególnie trudne warunki 
w opanowaniu produkcJI !łtruga­
rek typU PAA-40, mlmo to wywią-
zala się ze swych zadań. .J. G. 

ny właściwa manifestacja 
- wiec, na którym przema­
wiali m. in. pierwszy sekre­
tarz KC WSPR Kadar, a 
nastIlPnie pierwszy sekre­
tarz KC KPZR Cbruszczow. 
Oba przemówienia przyjęte 
były przez zebrane tłumy 
długotrwałą owacją. 

Wieczorem Budapeszt zo-
stał rzęsiście Iluminowany. 
W gmachu parlamentu odbv­
ło się uroczyste przyjllcle wy 
dane z okazji święta narodo­
wego WRL przez rząd wę­
gierskI. Na przyjęCiu obecni 
byli: N. S. ChrusZCIZow z 
członkami delegacji radziec­
kiej, korpus dyplomatyczny, 
czołowi politycy węgierscy, 
przedstawiciele świata kul­
tury l nauki, delegacje ro­
botnicze, dziennikarze. 

W Budapeszcie l na pro­
Wincji odbyły sill w tym 
dniu zabawy ludowe l fes­
tyny. 

• • • 
BUDAPESZT (PAP). W ezwar 

tek wieczorem odbyła się tu 
centralna akademia z okazji 
wf;gierskipgo święta narodo­
wego. Przemówienia wyglosill 
premier Węgif'rskiei Republi­
kI Ludowej. Muennlt'h i pre­
mier ZSRR, Chruszczow. 

DEPESZE 

W związku Z decyzią ZSRR 
• zaprzeltaniu 
doświadczeń 

z broniq iqdrowq 
MOSKW A (P AP). Napływają 

w dalszym ciągu na fęce 
N. S. Chruszczowa depesze w 
związku z decyzją ZSRR, do­
tyczącą zaprzesta.nla doświad­
czeń z bronią jąctrową. 

"Ogólnoindy jska Rada Po­
koju przesyła serdeczne życze­
nia w związku ze śmiałą I od 
ważną 'decyzją o jednostron­
:-:ym zaprzestaniu ' doświadczeń 
nuklearnych" - pisze w imie­
niu Rady jej przewodniczący 
SunderlaL "Niechaj waszs. 
szlachetna inIcjatywa wpłynie 
na inne rządy I poprowadzi 
świat ku rozbrojeniU i poko­
Jowi". 

"Krok: podjęty przez rząd 
ZSRR odegra historyczną ro­
lę przyczyniając się do osiąg­
nięcia szczytnego celu ocale­
nia ludzkości przed niebezpie 
czeństwem wojen z użyciem 
broni jądrowej" - głOSi m. in. 
depesza Ogólno japońskiej Ra­
dy do spraw zakazu broni a­
tomowej i wodorowej. 

w s W l Ę T A.~ 

Rezultat celowej koncentracji inwestycji 

Zamiasl 500.000 "..... 
1.000.000 lon siarki 

• roczole 
(AR) Jak się dowiaduje 

Agencja RObotnicza, w pro­
jektach budowy kopalni 
siarki w Piasecznie, nastą­
piły istotne zmiany, pole­
gające na przyś.pieszeniu 

tempa i poważnym z;więk.­
szeniu zadań wyd-obyw­
czych. Po pełnym urucho­
mieniu zamiast 750 tys. bn 
rudy siarkowej rocznie, ko­
palnia w Piasecznie da 1,9 
mln ton. Dzięki temu pla­
nowana ilość C2.ystej siarki, 
którą można będz.ie uzys­
kać 'z tej kopalni, w~ośnie 
ze 150 tys. do 350 tys. ton 
rocznie. 
Równocześnie przesunię­

te zostanie o 2 lata 
rozpoczęcie bUdowy dru­
giej z kolei kopalni siar 
kt w Machowie. Wsku-
tek tego na budowie 

kopalni w Piasecz;nie moż­
na będzie dokonać poważ­
nej kon~ntra<lji inwestycjI. 
Bezpośrednią korzyścią e­
konomiczną będzie zmniej­
szenie przewidzianych na 
cele kopalnictwa siarkO'We­
iO wyda.tk6w mwestycyj­
nych w latach 1959-196iJ 
o oIooło ćwierc miliarda zło 
tych. Poza tym przewidu" 
je si~, że dzięki koncentra­
cji inwestycji i szerszemu 
frontowi robót wydobyw­
czych koszt własny rudy 
siarkowej, wydobywanej w 
Piaaecmi1!, obniży się (przy 
pełnej produkcji kapalnl), 
o blisko 20 proc. 

ton rudy siarkowej rocznie 
(600 tys. ton siarki). 
Zakłada się, że po peł­

nym uruchomieniu kopal­
nie w Piasecznie i Macho­
wie dadzą łącznie taką ilość 
rudy, która - w warun­
kach wykorzystania pełna) 
mocy zakładów przerób­
czych - pozwoli 2-krotnle 
podnieść pierwotnie' plano­
waną produkcję sia(1"ki: li 
pół miliona do milioną ton 
rocznie. . . 

W Machowie rozpoczęt<;l ~ 
na razie budow~ ba:ty bu­
dowlanej dla zakładu prze- _ 
róbczego siarki. Obecnie , 
buduje się składowisko, ho .. 
tele r.obotnicze, drogi; koń-· 

czy się budowę bocznicY 
kolejowej i doprowadzanie· 
energii elektrycz.nej. W ma 
ju rozpocznie się budow~ 
warsztatów i magazyn&w. 
W kwietniu lub w maju, 
zależnie od stanu wody na 
Wiśle rozpocznie się budo­
wę mostu drogowo-kolejo­
wego w Nagn,ajowie, który 
połączy kopalni~ w Piasa-. 

~ cznie z zakładem przerób­
czym w Machtlwie. Odda­
nie mostu do użytku prze­
widuje się n-a koniec 1959 r. 
aędzie to :mynchronlrowa­
ne w termLnach z urucha­
mianiem zakładu przerob­
czego, w którym do końca 
1960 r. ruszy jedna nitka 
zakładu flotacYJnego, od­
dział ralinacjl siarki 1 nitka 
kwasu slal'lkowego. 

Przyśpieszenie bUdowy ..... ----- ____ ..: 
kopaLni w Piasecmie poz­
woli na gruntowniejS'Z:EI 
przygotowanie projektów 
budowy kopalni w Macho­
wie. Już teraz; rysują siEl 
możliwości ~a,oszczęd~nia 
poważnych suro pr~ . . !;lU,­
dowie tej lropa1nL R6wnie* 
już obecnie zdaje s.i.ę nie 

I ulegać wątpllwości, że ko­
, palnia w Machowie budo­

wana będZl~e z perspe-ktywą 
osiągnięcia wi~kszego wy­
dQbycia l1Iiż zaloż011.o pier­
wotnie. Według wstępnego 
planu ktypa'lnla w Macho­
wie miała dawać rocznie 
1.75 mln ton rudy siarko­
wej, co odpowiada około 
350 tys. ton czystej siarki. 
W rozwa,żanych obecnie 
projektach bierze się pot! 
uwagę zwiększenie zdolno­
ści wydobywczej kopalni w 
Machowie do okoŁo 3 mln 

CAF - fot. Miedza 

...................... ........-..-.... 
i Nowy numer · i Zesz,łów ' ' . 
ł 1'.liet< '"* .' .. ::':' . , _ c .• ',,"~~c ._' 
~ Palłlyeż.Jęh :~ · . 
: Uka'ZAł sili nowy (3) nume4': 
: Ze!r~yt6w TowretycZno.Poll- : 
·t;)l'C7.Ily,ob, : : 
• Numerl&W'lera: i 
i .w 75 rocznlc~ 'wercl i 
• Karola Marksa i 

l A. Cornu - Karol Ma!1kll 1 i 
: Fryderyk Engels (O ks~taJlo-
: wal1lu 5i~ lewl,cy heglowskiej); 

I: A. Gramsci - M.arksizm i kul-
o tura wsp6!cz~na; J. T. De<;an­

t·1 - Antonio GramSd _ Dzla-
lacz 1 fiLozof. . 

o dalszym rozwoju rolnIctwa 
I reorganizacJI MTS w ZSRR 

K. Ostl'OWI11anow _ Ważny 
k'rok na drodze cłO komuniz­
mu; P. Fledos1ejew - Nowe 
możliwości roz:woJu sil wy_ 
twórczych. 

• • • 
P1'O,J.kt programu Zwillzklu! 

Komunistów JugosłaWii. : 

Uchwala Plenum KC KPCz: 
w sprawie zwięk.szenla ekono- o 

m1cznej efektywności za,rzą.! 
dozaJl1,ia ~=yslem I bwdolW': 
n!ctwem. : 

L. T adlo ;",,; P.ń6two l spo:. 
h!ozeństwo; H. LefebvNI 
StaUn I ma.mI:mn. 

Z dYSkusjI ldeologleznych 
w ml~ynarodowY1ll ruchu 

rObotnIczym 

W. Rochet - .. Jest m<rl:l1we 
porozumienie ml~dzy wszyst­
klmr nurtami lewicy": A. Phl­
lip - O przegru>powanlach le­
w;cy francuskiej: A. S1.1I -
Lewica jest na lewicy: A. Phi­
lip - Panl<:zny strach przed 
Ideami; O. Rosenfeld - Wy­
kluczenie z part':, które ob­
chocIti \V'S'Zy~tklch demokra­
tów; List XV sekcji: J. P. Sar­
tre - Zwycięstwo; Operacja -
sumienie (art. re:d. "Temp6 
Modernes"). 

W piętnastlI roc~cę 
powstania w getcIe 

J. Tuwim - My, Zyd1:1 pol­
scy. 

E. M. S. Ramboo.dirlpad -
Kerala. 

Z zagadnIeń wspólczesnego 
kapltallzmQ 

L. KQiml'now .: O powojen­
nym rozwoJu ekonomi cznym 
świata kapita.Jlstycwego; C. 
Roy O A.ndr., Malraux: 
Czy t.,alr mo!:e poruszać aktu­
alne zagadnienia poli tyczne 
(Sartre. 8ator. Vailiand. Ada­
mow i In.); Zewln - Pełne 
wydanie dzieł Lenina; M. Kol. 
oow -. felietony: NiedźwiedzIe 
przysługi, D~luNl wielce zloś­
IIwa, Sztuk. ulizywania. ...... _ .... -..... -.... ... _._ ......• 
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MARIA Rosa to imię po­
dwójne, a kobieta, któ­
ra je nosiła składała si~ 

także z dwu osób, zar6wno 
z; urody jak i z usposobienia. 
Twarz miała niby krew z mle 
ki~m, nieproporcjonalną do 
przeciętnych rozmiarów ,figur­
ki. Maria Rosa przypominała 
ów gatunek r6ż. zwanych 
"głó'",kami kapusty", których 
ogromne, gęsto zbi te pąki przy 
pominają kapustę. Jednym slo 
wem, kiedy tylkO spojrzało sir. 
na nią, natychmiast nasuwała 
się myśl, ie z takiej twarzy 
można by bez trudu wykroić 
rh,vie. Przy tym twarz ta była 
zawsze pogodna, uśmiechnięta, 
anielska prawie, co stanowiło 
całkowite przeciwieństwo z 
charakterem Marii Rosy. któ­
ra o czym miałem sposobnoś 6 
przekonać się na własnej skó­
rze - była wcielonym dia­
błem. 

Zaleeałem się do niej na 
wszystkie sposoby. Z począ tku 
byłem nadskakujący, usłużny, 
pełen szacunku; póżnie .j . wi ­
rlząc, że w ogóle, nie Z\'T<'C'I 

na mnie uwagi, próbowałem 
być bardziej natar czywy. Wy. 
czeki wałem na schodach, usi­
łuj ąc przemocą skraść jej ca­
łusa : wszystko com zyskał to 
kilka kuksańców. a w końcu 
dostałem po gębie. Przyszło 
mi wówczas do gło wy, aby u­
dawać obrażonego; przybrałem 
wyniosłą postawe. pr zestałem 
się kłaniać, odwracałem glo­
w~, kiedy ją spotykałem; je -

S2eze gorzej - przestałem dla 
niej istnieć . Na koniec uderzy 
lem w ton proszący, błagalny , 
doszedłem do tego. że ze łzami 
w o.czach molestowałem , by 
mnie pokochała; wszystko na 
nic! I żeby chociaż raz na zaw 
sze dała mi odrrawęl Ale ona 
-\vcielenie przewro tnoś ci ­
właśnie wtedy, gdy wysyłałem 
ją do wszystkich d i abłów. 
chwytała mnie znowu na węd 
kę, jednym gestem, słowem, 
spojrzeniem . Dopiero później 
zrozumiałem. że w ielbiciele są 
dla kobiE: ~ czym ś w rodza ju 
bransoletek czy naszyjników: 
błyskotek. których j eśli moż­
na. wolą się nie pozbywać. 
Ale wówczas na widok o\vych 
gestów. spojrzeń. myśI2[em: 
- A jednak coś w tym j ~:.t ... 
spr6bu .ię jeszcze razI I oto j"k 
grom z jasnego n ieba spadła 
na mnie wiadomość. że ta ko­
bieta zaręczyła się z moim n a j 

C1YTElN\CZEK 

serdeczniejszym przyjacielem pod pachą torbę na zakupy, 
Attiliem. Rozgniewało mnie to pełną warzyw i paczuszek, 
z wielu powo'dów, przede owiniętych w żółty pergamin. 
wszystkim dlatego, że Attilio Zagadała z uśmiechem: - Nie 
po prostu zdmuchnął mi ją poz:n.aj'es-z mnie? - Powie­
sprzed nosa, a ona nigdy nic działem przecici góra z górą .. · 
·.vspomni [l. ła o nim ani sło- - a ona· ciągnęła d a.lej : 
\vem ; a poza tym nikt inny - Czy nie m6głb~ś pójść ze 
tylko ja właśnie przedstawi- mną do domu? Własnie dziś 
lem jej Attilia i okazałem się zauważyłam, że w kuchni ze­
be7.wiednym winowajcą tego. psuł się kran od zlewu, no, 
ce się stalo. chodźże ze mną· 

Ale jestem dobrym przy ja- Odpowied ziałem lojaln ie : 
cielem i przyjaźń przedkładam _ Dobrze, skoro Idzie o na­
ponad wszystko. Ko~halem Ma- prawę ... _ Rzuciła mi jedno 
rię Hosę. lecz od chwili , gdy z owych spojrzeń, które daw­
została narzeczoną Attilia, by- niej przyprawiały mnie o za­
ła dla mnie święta. Ona może wrót głowy i dodała: - Ale 
by nawet miała ochotę dalej musisz nieść moją torbę. _ 
mr.ie kok ie tować; ja jednakże I poszła naprz6d, a ja za nią, 
dałem jej poznać wszelkimi obładowany niczym osioł: z 
możliwymi sposobami co o narzędziami, ·ołowianą rurą i 
tym myślę, a w końcu powie- torbą pełną za :-(upów. 
(i'ziałem pewnego dnia prosto 
z mostu: Prze-s2Jliśmy kawałek przecz 

nicą ulicy Hlpelta, skręcając 
- Jesteś kobietą! nie ro- do niewiel'kiej bramy, która 

zumiesz co to jest przyjażń. przypominała wejście do gro­
Od chwili, kiedy zaręczyłaś ty, po czym znaleźliśmy się 
s;ę z Attiliem nie istni:j esz na schodach brUdnych, wil­
rila mnie. Nie widzę Clę l nie gotnych i cuchnących do 
sty szę. zrozumialaś ? - Odn lo- obrzyd.liwości. 
sł0m wrażenie. że pojęła mniej 

to maozy, te w zamian za bo 
dasz mi całusa. 

- A przyjaźń? 

też się ciebie balam... . czy 
zapomniałeś już o tym? 
Odpowiedziałem lodowato: -
Mario Roso, nie pamiętam ni­
czego. Pamiętam tylko to, że 
jestElITI przyjacielem Attilia i 
że nie ma nic ważniejszego od 
pr-lyjażni. - Ona odr zekła 
nieco zmieszana: - A k:óż ci 
brGli być jego przyjacielem?! 

Przygryzłem wargi ! pomy­
~lałem: - Obosieczna przy­
jaźń! - ale nie powiedziałem 
nic. Wziąłem obcęgi, zdjąłem 
kolan ko, które r6wnież byłO 
do niczego, odkręci lem kran, 
wyc iągnęłem z kieszeni ma­
szynkę do spawania i nalałem 
do niej benzyny - wszystko 
w milczeniu. I własnie wtedy 
usłyszałem jej zapytan 'e: -
Czy naprawdę jestzś przyja­
cielem Attilia? 

Weszli śmy do mieszkania: 
trzy pokoiki na poddaszu z 
oknami wy<:hodzącymi na po­
dwórko ciemne, bez promyka 
słońca , przypominające stud­
nię. W kuchni trudno się było 
obrócić, oszklone drzwi otwie­
rały się na balkon, gdzie była 
ubikacja. Maria Rosa usiadła 
na storku, rozstawiła szeroko 
kolana, wy·sypując na fartuch 
fasolę do łuskania. Ja położy ­
łem torbę na podłod ze i przy­
kucną łem kolo zlewu, żeby 
zabrać się do naprawy, Zau-. 
ważył~m od razu, że kurek 
nadaje się tylko do wyrzuce­
nia i uprzedziłem ją: - Zwra 
cam ci uwagę, że trzeba za­
łożyć nowy kran. Czy masz 
pieniądze, żeby za to zapła­
cić? 

Odwróciłem 
się i spoj rza­
łem na nią: sie 
dz iała ze spusz 
czconymi OCZ)"­
ma, uśmiechnię 
ta, sło1ka ni­
czym miód. Od 
powiedziałem : 

- A dlaczegóż 
by nie? 

- Wobec te­
go - odrzekła 
spokojnie 
mogę m6wić z 
tobą otwarcie .. . 

Dr.'brze go 
znasz i dlatego 
chciałabym do­
wiedzieć się 

właśnie od cie­
bie, czy niektó­
re moje spo­
strzeżenia 

słuszne. 
są 

lowałem płomień, a ona cląg­
nęła dalej: - Czy nie wydaje 
ci się na przykład, że to za ­
jęcie, które znalazł, jest dla 
niego n-ieod'p:'\wied:-; :e ... Wynaj 
mować się do noszenia c ięża­
rów ... 

- Chciałaś powied zieć by~ 
tragarzem. 

- Noszenie ciężar6w, to ża­
den zaw6d ... ja go na ma w ia m, 
żeby uczył się na pi elqgnia ­
rza .. . potem m oja s iostra mo­
głaby umieścić go w szpi t a lu. 
Zamocowałem 

kran . Wziąłem 

tymc zasem 
maszynk~ i 

. . d k' Wchodząc na schody, Ma-wi('cd o co chod ZI. Je na -ze rl - A przyjaźń? 
w dalszym ciągu nie przesta- a Hosa obejrzała się i po-

Odpowiedzia 
tern, że i ow­
sz-em, n-iech m6 
wi; zapaliłem 
tymczasem ma_ 
szynkfl j regu-

wała mn ie wabić. Postanow!- wie'Clziała z uśmiechem: - No dobrze - odpowie­
ł"m wiec, że w ogóle nie będę - Czy pam ię-tasz jak IVys:a- działem z westchnien iem -
jpj dostrzf"gał i dotrzymałem waleś na półpiętrze ... jak ja założą ci ten kran za darmo, 
słowa. Dowiedziałem się pM- -----------~------------________ _______ _ 
nie;, że wzięli ślub ~ ~amiesz­
kall u jej siostry, ktora była 
pielęgniarką, że Attilio. ~t6ry 
Zi!Z\Vvcza ; dzieWIęĆ dm na 
dziesięć był bezrobotny, zna-

lazł zatrudme-

Wydaje mi się, źe dla ida­
sy robotniczej pożyteczne by­
łoby przyjęcie nastęP'Ujące(Jo 
pog lądu na ku/tuTe. 

Wszystko, co nosi miano ku) 
tury, wywo dzi się z instynktu 

nie jakO trag3!TZ sa-moZCLcho1Vawczego człowieka 
w p rzedsiębiors i stworzone zostało jego pracą 
twie transpor- UJ toku walki z przyrodą rFll ­

t0wym, a Maria cochą; kul tura to wynik dąż­
Hosa jak daw- ności człolc ieka do stworze­
niej wynajmo I nia siłą swej woli, swego 1'0 -

wała się na ;;;umu - "drugiej przyrody". 
dniówkę do pr.a Pierwotna przyroda to cha.os 
sowania . Te niezorgCLnizowanych si! żywio 
w iadomości po łów, któ re darzą ludzi tr·· ~si p­
cieszyły mnie niem ziemi, powodziami h.ura 
nie·co . W·iedzia- ganami, posuchą, nie=~śnym 
łem, że nie po- upałem lub mrozem. Pierwo/ ­
wodzi im się do na przy.oda bezmyślnie zu.?:yt 
brze i że m-a.ł- kowuje swo je siły tworzac 
żeństwo ich nie chorobotwórcze mik-roorganiz­
może układla ć my - bakterie, szkod liwe owa 
się pomyślnie. dy·- komary, mu.chy, wszy, 
Ale jako dobry, które wsączają w krew cz/o­
lOjalny pnyja- wieka tyfus, febrę itd.: rodz i 
ciel nie dawa- ona niezliczone ilości szkodli­
lem znaku ży wych lub niepotrzebnych roś­
cia. Przyjaciel, !in ! chwastów, zużywa na 
te przy jaciel, rozmnażanie pasożytów żywot 
przy jaźń jest one soki :iemi" kon iec-zne dl a 
rzeczą świętą· rozwoju tywiCl:Cych człowieka 

Jestem hydraulikiem, a jak zbóż i owoców. 
w iadomo hydraulicy krążą od 
domu do domu i wędruj ąc ... Ku ltura ludzka to zjawis-
mogą zaj ść naw et tam, gdzie ko o. charakterze bioLogiC;!~ 
wca le n ie chc ieliby 5ię zna- n.ym; Jest ona wyrazem w01! 
l e źć. KilKa dni temu s"edłem ZlJCta., uzmys~awia i pc-tęguje 
clo klienta z torbą pełna na-I ją. 
rzęjzi , przewieszoną przez ra-I Ta ślepa wola życia jest 
mię i ołowianq rurą w rel, u , właści~a. każdej żywej isto­
gdy n agle przechodząc UlIC ,! Cle' roslmom, owadom, pta ­
Rip elta , usłys załem, że ktoi; kom i zwierzętom. Człowiek 
woła mnie po imieniu: Erne- zaczął tworzyć swoją kulture 
s t o~ - Obejrzalem . SIę, to by- wtedy, kiedy odczuł, że je$t 
ła ona . Na wld ok. Jej pyzat.eJ , słabszy n!z inne zwierzę'a . 
p ogodnej twarzy, Je j f l gU.r~1 ~ Swiadomość tej słabości zmu­
tal11 ?sy, wydatnym bIus cle .. 1 sila jego instynkt sanwzacho­
rozłozys tyc h bIod ra ch, wrÓCI- wawczy do szybszego i !epsze-
ło nagle dawne uczucIe j pra- ., . 
w ie, ż e zabrakło mi tchu . Ale [JO r.ozwoJu. W/asme na grun­
pomvś lałem sobie: _ J este~ cte tnstynktu samozachowaw­
jego' przy jacielem, zachowaj czego ro.zwtn~ła Stę w cz/:ow!e 
się jak pl'zyjaciel - i powie- ku naJcenn,e;sm. ,Jego zdo! 
clziałem sucho: - Góra z gó- ność zdolnosc ob ser-
rą się n ie zejdzie a człowiek wacii. Zdo'nOŚCią tą od-
z cz ł·owie kiem .. _ Trzymała znacza się i mrówka, i wrona, 
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KU lTU Klf 
i tygrys, ale c:towiek obserwn 
jąc i porównttjac przeJesztalei! 
swoją 7doLncść obs",rwacji w 
coś jef _~cze ce l"n;ejszcgo-W dą 
żenie do poznania wszystkfch 
zjawisk życia. Potem poznanie 
osiągnę/o poziom nauk SCIS­
łych, a teraz już stop'lliowo 
staje s ię ins tynktem - ta.ką 

samą biologiczną, organ iczną 

w!aściw:' 6ci4 cz;o wieka , i'1k je 
go mowa art yk ułowana 

śmiech. 
Dawniej mowUJno : "Mt!oM' 

i gCód rządzą światem" -
pod słowem miłość rozumiejąc 
dążenie do zachowan ia gatun 
ku, pod słowem gl6d - g1Ó'1 
fizjoLog iczny; obecnie jednak 
mamy już prawo mówić o 
trzecim instynk cie - instyn­
kcie p oznania, o gŁodzie intele 
ktua.lnym, 

Obserwacja UJ swej istocie t 

osiągnięciach j es t na.js i[niej­
szym orężem, nrr.jpewniejszym 
sposobem samoobrony człowie 
ka w walce z przyr')dą , jest 
podstawą je~o rozworu kultu­
ralnego. 

." Dla klasy r obotnkzej spe 
cjalnie bliskie i zrozumiaJe p J 
winno być t wierdzenie , .te 
wszystko na ziemi powstaje 
dzięki roZtlmowi, wyobraźni i 
woli człowie ka i że poza tym 
innych sił tworzących kul t'L ­
rę - nie ma. 

Ze 2 '01Jkłych kawałów wy­
palonej gliny - cegieł - bu· 
duje r obotnik wspaniałe gma­
chy, "pała.ce kultury", miasta. 
Z bezkształtnych kawałków 
rudy wytwarza wszystko, cze 
go nie miala i n ie ma .. pier~ 
wotna przyroda" _. kieszonko 
we zeg arki, mosty kOlejowe, 
instrtLmenty chirurgiczne, sil­
niki spa Ii.nowe, maszyny dru­
karskie itd. Rozumem swoim 
ożywia żel.a ":0 i staL 

Uc:ony ob serw1( jqc i bada­
jąc, co istnieje w pierwotnej 
przyrodzie, uczy cz?owieka 
tworzyć drugą przyrodę sila­
mi pierwszej, troszczy się o 
jego zdrowie i myśli o przed­
iużeniu życia . Artysta obser­
wując wewnętrzne życie -
psychikę - pokazuje czło wie­
kowi jego wielkość i przyziem 
ność, potęgę Jego TOZ>1mU i -po 
tęgę .hgo zwierzęcych cech. 

Trzech l udzi buduje kultu ­
rę : robotnik, uczony i artyst.a. 
Na.sza ra.dz iecka kla.sa. robotni 
cza ja 1( 0 przodu jąca, u:i nna 
'Wiedz i eć, że nie ma pracy, 
która by ni'? rr'lI.~plFzrrla. -wa.r 
tości kuLturalnych, źe im si!­
niejsze zamiłowanie do pracy 
- tym wyższa kultura i że 

całkowite zwycięstwo nad 
stary m światem osiągnie się 
prędzej, jezeli decydująca ro­
la pracy, nanki i sztuki będzie 
należycie zrozumiana. 

Wydaje m i si(', że tak i P. 

wła śnie pojęcie kuLtury jest 
podstawą nowej moraLności, 
która winna u.zbroić robotni~ 
ka do zaciętej walki prze­
ciwko wszystkiemn, co w nim 
jeszcze pozostało jako hańbią­
ce dziedzktwo s!'1Tego św iata. 
- do walki prz'?ciwko 1.enis­
twu, pijań.~tw1L, okrucielistlc ll , 
przec iw przyziemnemu dąże ­

niu . do jak najprędszego urzą­
dzenia sc,bie spo k ojnego, 
mieszcimńskie90 życ ia - kosz 
tem wieii<i-e;" t'-:>ha.terskicJ1 I 
u:ysilków swej kla.sy. 

NIK~Q.O 

0..01.!JA.D~Ę~O 

trzymając Ją w ręku, zapyta­
łem bez na-mysłu: 

~o chcesz usłys,zeć: 
prawdę czy komplement:'? 

- Prawdę · 
- Dobrze . Jestem przyja-

cielem Attilia, ale nie przesz­
kadza mi 'co widzieć jego w ad. 
Przede wszystkim jest leni­
wy. 

- Leniwy? 
Wziąłem kawałek cyny, 

przysunąłem maszynk ę i za ­
cząłem lI,ltowan ie. Roz.legł s ię 
syk płom i en i a, więc, ż 3by go 
przek rzyczeć: podn ioslem głos : 
- Tak leniwy, mu si sz moja 
droga, przywy kną ć do te j. 
mysI i, że masz męza próżn ia ­
ka; ja na przykład jestem 
pracowity, on nie. L ubi póź ­
no wsta·wać, włóczyć się po 
mieście, przesia dywa ć w ka­
wiarniach, czytać w gazetach 
wiadomości sportowe, oma ­
wiać je... jest stworzony na 
tragarza, ale pielęgn i a rz, to 
odpowiedzialne zajęcie, n ie 
widzę go w tej rol i. 

- Ale ja - odpowied ziała 
z namysłem, tym sw oim spo­
kojnym głosem - n ie jestem 
wcale pewna, czy on ma to 
zaję-cie... m ówi, że idzie do 
pracy.. . jednakże p ienięd zy 
~ eszcze nie widz ia ł am... za ­
czynam przypus zc z ać. że on 
mnie okłamuje ... co o tym są ­
dzisZ? 

- Czy kłamie? - odpow ie­
dZiiał.em bez chwili za5ta no­
wienia - ależ t o n a jwięk s zy 
'~)amczuch. jakiego zda rzyłO 

mi się spotkać ... on ci WinÓ ­

wi, że białe to czarne_ .. już co 
do kłamstw, to moż~sz być 
spOkojna. 

- Tak właśnie myś lałam ... 
a le jeżeli nie chodzi do p racy, 
to co robi?.. . - tru dno mi 
uwierzyć, żeby przez c ały 
dzień włóczy ł się po mi eście 
i prze-siady-,~ ' ał w ka w iar ­
niach ... coś w tym mus i być ... 
"łychodzi zawsze w ta:d m 
pośpiechu, jest t aki zc; ene r-

·:2W~ 
~ .. r~- RY_"~ 

1928 rek - ( fra gmcn~y) 
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W 1854 roku rodea dworu baron general Hess wpadł 
na pewien pomysł. Wobec flrożqcej Aust·rii woj'J/.y za­
proponował budow-ę Unii ko~ej(Jwe'j wzdcużpMnocnej 
granicy. Cesarz wyrazi! n.pro'batę. Tak więc, gdyby nie 
wo j nu krymska, linia kolejowa Przemyśl - Kraków 
powsta łaby dużo później. 

WieLe sobie obiecywano po tym naglym wtargnięciu 
cywilizacji do zaścianka galicyjskiego. Tańsz1J wywóz 
pLodów rolnych, wzrost ruchu handlowego, łatwość 
przenoszenia się z miejsca na miejsce - te wszystkie 
nadzieje usprawiedLiwiają poniekąd napusZ01l,ą dedy-

kację J. Osiec kiego w ksiq,ż 

I'~~ ~ o ,~moi" ko'" ',la,­= . n= "",h (1858 ,.J. PI,", ~ tam 
, . . o ~ zwracaJąc SU~ do Leona Sa-
l - piehy: "Twojej niezmordo-

wanej gorliwośCi zaWdzię­

cza Galicja, iż o własnych silach spojona zostanie sta­
low2Jmi ngniwami z cywilizowanym .światem". 

Mija się tu autor nieco z praWdą, bo nie na piękne 
oczy Sap~ehy, ale ze względówcz1lsto strategicznych 
wprowadzono w Galic;i nowoczesną komunikację. Mi­
mo to trzeoo oddać sprawiedliwość księCiu Leonowi. 
Jako prezes "c. k. uprzywilejowanego towarzystwa ko­
lei żelaznych", Sapieha rozwinC!l ogromną energię w 
walce z konkurencyjnymi ~ółkami kolei austriackich. 
Szczególnie w 1858 r. nie zasy.pia! gruszek w popie.!e, do 
prowo dzając do podpisania przez cesarza dodatkowej 
koncesji z 27 kwietni.a .. 

Nowy układ powitano z przesadnym entuzjazmem. 
"Odst ąp ienie kolei z Krakowa do Rzeszowa - pisał 
inż. Osiec ki - włCLŚC'iwie by nazwać można podarun­
klem cesarskim dla Towarzystwa, które bez nadWe­
rężenia grajcara kapitału, otrzymalo w posiadanie 1W. 

tat 5 kol.ej długości mil 23". W rzeczywistości za ten 
"podarune'k" trzeba było zaplaCić 13.189.842 florenów. 
Je§li też wziąć pod uwagę, że w!ększo~ć linii kolejo­
wych nie by/a jeszcze eksploatowana i że wplywy u­
zyskiwano minimalne, wtedy mcrtn:a dojść do wniosku, 
iz ta kr!nr.esja dodatkowa nie stanCJwila aż tak świet­
nego interesu. 

T y mczasem roboty na linii Dębica -Rzeszów posu­
wały się szybko napr.zód. .Już na początku Listopada 
Rzeszów otrzymał połączenie kolejowe z zachodem. 4 
miesiąca wyruszył z KrakoW<", specjalny pociąg wiozą­
C?,I dostojników wojskowych, wyższych urzędnik6w oraz 
przeclstnwicieli Towarzystwa na czele z Leo.nem Sapie­
hą . LokC'mot"ywa udekorowana byla wieńcami i kwia­
tami a także chorągwia.mi czarno - żółtymi (barwy 
Austrii), i bialo - nie-bieskimi (barwy Krakowa). Nie 
by to natomiast chor4.1lwi biało - czerwonej. A teraz od­
dajmy głos sprauXJzdawcy dziennika "Czas", który tak 
opisu j e przebieg pierwszej podróży. 

\ 

"Ja zM aż do Rzesżowa, lubo z malymi przerwa mi, 
szla 'UJ ogóle ,wolno. Za fJ)rz'r)bycicem na miejsce zapro­
szeni qoście wia/.i się do 'o@sz€rnej podwójne.? sali, gdzie 
dany byl obiad, który rię p1'zeciągnąl przy licznych wi­
watach poza godzinę do odjazdu na,znaczoną. Muzy­
ka wojskowa stojącego w Rze3zowie sztabu pułku dra 
gonów przygrywała pod.czas obiadu, a wiwatom towa­
rzyszyły wystrzały moźdZ'ier·zowe. Pociq.g wrócił do Kra 

~Da o godz. 10,30 wieczorem", (l. g. f.) ~ 

C
HĘTNIE kUpi­
libyśmy bukie-
cik fiołk6w. 
Ba, wybrali-
byśmy siE: na­
wet za miasto, 

aby tam na łąkach, w przy­
drożnych rowaGh, lub pod 
krzeWami i drzewami nazbie­
rać malutkich pachnących 
kwiatków. 

Przynosimy' je potem do 
domu, umieszczamy we fla­
koniku a bywa nąjczęściej, 
że ofiarujemy je komuś blis­
kiemu... zwyczajnie na wios­
nE:. 

Na placach targowych i w 
ruchliwych punktach miasta 
caremnie wypatrujemy kobie­
ty wiejskiej ' sprzedającej 
kwiaty - fiołki jeszcze ni-e 
7.akwitły. 

Wiosna jest .oczekiwana 
przez wszystkich i jak sięga 
pamięĆ ludzka oraz pisane 
dzieje - była zawsze witana 
bardzo uroczyście. Wiele sta­
rych zwyczajów związanych z 
obchodem święta wiosny 
przeszło do historii kultury 1 
stanowi dziedzlnE: badań nau­
kowych. Inne przetrwały cho­
ciaż w szczątkowej formie do 
dzisiejszych czasów. 

Wszystkie zwyczaje wyra­
żały przede wszystkim radość 
z nadejścia wiosny. Odbywa­
ły się wówczas zabawy, po­
chody, śpiewano rozmaite 
pieśni, żartobliwe, a CZE:sto 
złośliwe, niekiedy o treści spo 
łecznej. Nie brakowało także 
nigdy przesądów, zabobonów 
1 magicznych zaklęĆ. 

WspomnE: o niektórych tyl­
ko zwyczajach i zabobonach 
'zachowanych do dzisiaj. 

Prawie wszędzie, a w szcze 
gólności na wsi połyka się ba­
zie wierzbowe i uderza wit­
kami Wierzbiny ponoć na pa­
mią tkę palm, którym i wi tan o 
Chrystusa przy wjeździe do 
Jerozolimy. W rzeczywistości 
jest to starodawny zwyczaj 
pogański, uderzenie młodą ga­
łęzią miało na celu dodanie 
siły żywotnej. 

W wielu powiatach Rze­
szowszczyzny młodzież wiej­
ska w przedświąteczną środE: 
sporządza ze starych szmat, 
ze słomy i nieprzyda tnych do 
użytku części garderoby - ' 
kukłę, którą następn ie topi 
lub pali z wiP.olką wrzawą i 
śmiechem. Jest to równ'ież 
odwieczny pogański zwyczaj, 
który przybrał z czasem na­
zwę "Judasza". 

Joachim Bielski w "Kroni­
ce polskiej" ten sam zwyczaj 
inaczej opisuje: " ... za mej 
jeszcze pamięci był on oby­
czaJ u nas na wsiach, że na 
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M AŁ Y Paryż, ba, cała Fran­
cja zrywała boki ze śmie­

chu. Na wszystkich murach 
widniała gruszka łudząc-o pn:y 
pominaj<\ca głowę Ludwika 
Filipa, czy - jak woleli nie­
którzy - głowa mieszczań­
skiego króla upodobniona do 
gruszki. "Z tej !;:arykatury 
urod z i ła się druga daleko lep­
sza. LiC'ytant - woźny trzy­
ma, wyniesiony sur une estra­
de, gruszkę - pod spodem 
siedzi "riele osób z orderami 
- (a ponieważ król domagał 
się w budżecie 14.000.000 fran­
ków dla siebie, których mu 
nie dano), wiE:c podpisał ma­
!arz pod karykaturą: za czter­
:J.aście milionów! To jak za 
darmo! Za czternaście milio­
nów! Nikt nie licytuje? ... 
Przyzna jcie, że to doskona'a 
karyka tu r a, przedają gruszkI; 
za czternaście milionów" -
pisał J ul iusz Sł'Jwacki w liście 
do matk i. 

Malarzem tym był Hono­
riusz Da umier. skazany przez 
rząd Ludwika Filipa za zro­
bien'.e tcj karykatury na pięć: 
miesięcy więzienia i pięć ty­
sięcy franków kary. 

Byly to pierwsze Jego wyst~py 
na p o lu kary!'a lury po!llyczn~j. 
Z u rodzeni a (1606 r.) M ... sylczyk. 
przen osi s i ę z r odzicrlml do Pary .. 
ża. k tó ry s i a je siĘ jego miastem. 
.Tako ki l k u(1astol ~lni chlopak uga­
nia s : ę po p a ryskich ulicach. pod­
pat ruj e ż y c i e tamteJsqcll zaul­
ków i bulwarów. chwyta bystrym 
spoj rzeniem i utrwala w pami~cl 
typy p ary s k ich szJI!<>hru.ków. <10 
któryc h sam I1ależy. Zamiast 
uczyć się, u ci eka na wagary, za .. 
miast g oi'liwie spetniai: ob()wlązkl 
gońca w sądowej kancelarii czy 
chlopca do p osylek w ksj~garnl, 
woli zbi,lai: stateczne bruki. Je<!­
nak cal y ten okres młodocianego 
lazikowania okazuje się w rMul­
tacie .. ni"próżnuJącym prótno­
wanlem" artysty. 

Daumier szkicuje napotka­
nych przechodniów, przekup­
ki paryskie i zaonych ojCów 
burżuazyjnych rodzin, swoich 
przelożonych z palestry, ele­
gantów i damy rozbijające siE: 
powozami, całe to paryskie 
społeczeństwo, przeżarte chci­
wością, obłudą i drapieżnoś­
cią, goniące za pieniądzem, 
stanowiskiem, zaszczytami l 
własną, domową wygodą, to 
społeczeństwo, jakie panoszy­
ło siE: przed rewolucją lipco­
wą 1831 r. WybUCh jej wy­
zwala w młodym rysowniku 
- który wre-szcie za braI si~ 

do fachowych, malarskIch I 
litograficznych studiów 
pasję twórczą, sprzęgniętą na 
śmierć i życie z republikań­
skimi przekonaniami młode­
go Daumiera. Wówczas to da­
je slE: poznać jako polityczny 
karykaturzysta i przeciwnik 
mieszczańskiego rządu Ludwi­
ka Filipa, ostatniego z Bour­
bonów na francuskim tronie. 
"Teraz już nie lilie, ale grusz­
ka jest herbem Francji" -
pisze Słowacki. 

150-lecie urodzin H. Dau­
miera obchodzi w rolcu bicią­
cym c~ły kuAturąl.ny iwiat. 

Blał" Nłedzl"elę wpo'cle to-­
pili bałwana, jeden, u·brawszy 
snop konopi albo ,słomy w 
odzienie człowiecze, który 
wszystką, wieś prowadził, 
gdzie najbllżej było jakieś je­
ziol'ko albo kaluia, tamże, za­
brawszy z niego odzienie, 
wrzucali do wody, śpicwając 
żartobliwie: "Smier{i się wije 
u płotu, szukający kłopotu". 

Prof. J. st. Bystroń stwier­
dza, że zwyczaj ten jest znacz 
nie dawniejszy. niż chrześci­
jaństwo w Polsce. Oznaczał on 
koniec zimy, którą w postaci 
wspomnianej kukły przy wy­
konywaniu czynności obrzę­
dowych niszczono w różny 
sposób. Od tej chwili pano­
wanie obejmowała wiosna, 

którą symbolizowały zielone 
gałęzie, obnoszone w tym cza­
sie po ws!. 

W Łódzkiem młodzież na­
kłada na gałęzie drzew sko­
rupki z pisanek i urządza 
obchód po zagrodach, śple­
wając "Gaiczku zielony, piE:k­
nie przystrojony" oraz rów­
nocześnie życząc domownikom 
wszystkiego najlepszego. 

W okresie świątecznym np. 
w Kieleckiem grupy wyrost­
ków chodzą od domu do do­
mu z upieczonym z ciasta I 
przystrojonym kogutem. Spie­
wają przy tym piosenkę "Wi­
taj wiosno". 

dp,:óbujcie 
Z I a d n q t 

1. Który wulkan jest 
starszy - Parlcutin czy 
'Wezuwiusz? 

2. Która z tych gór jest 
wyższa - Biełucha czy 
Ras Daszan? 

3. KtÓre z tych jezior 
jest głębsze - Tanganiko 
czy Winnipeg. 

4. Która z rzek jest dłuż 
sza - Rio Grande deI Nor 
te czy Irawadi? 

5. Które miasto jest wy­
żej wzniesione nad pozio­
mem morza - Jarosław 
czy Łódź? 

6. KtÓre z tych drzew 
wyrasta najwyższe - A­
raukaria czy Sekwoja? 

7. Który ptak szyh<:le; 
lata - jaskÓłka czy ka:z­
ka krzyżów;;'a. 

8. Kto dłużej żyje 
szczur czy dżdżownica? 

9. Jaka ryba wyrash 
większa łosoś czy 
dorsz? 

10. Z jakim naplE:clem 
wolt poraża sum elektry­
czny? 

(Rozwillrzarua szukaj na 
Itr. 6). 

Znany je'Jt na Sląsku, w polewania Ilę na Wlelkanoo 
wOj. klr-akowskim i w Wielko- wniesiony". 
pol"sce obchód topierua "Ma-' Na~iOSnll 1 wcześniej je5ll­
rza·nny" - symbolu zimy. Po- cze, bo już na przedwiośniU 
legał on na tym, że kukłę ubra - przewidywano pogodE: na 
ną w kobiece stroje obnoszono parę miesięcy naprzód i sta­
po wsi, a nastE:pnie topiono wiano horoskopy np, odnoś­
ją w r.zece, stawie lub kałuży nie przyszłych urodzajÓW. 
śpiewając przy tym wesołe Znalazło to swoje odbicie w 
pieśni. przysłowiach, mających cha-

rakter przepowiedni. Oto nie-
Poniooziałek wielkanocny które z nich: "W niedzielę 

słynął i słynie w całym kraju kwietniową dzień jasny, jest 
z obl<?wania "iE: wodą. Zwy- to dla lata znak kraśny", 
czaj ten sięga jeszcze pogań- "Pogoda w kwietniową nie­
skich obrzędów. Np. w Rud- dzielę wróży urodzaju wiele", 
nej Małej (powiat Rzeszów) "Jak w Wi'elki Piątek deszcz 
znany jest jako "leja". Oble- pada - to będzie suszy rok", 
wają siE: tutaj "w kaŻdy p:ią- "Gdy deszcz kropi na Wita, 
tek aż do ZielonYCh Swiątek". źle na jęc=iona i na żyta". 
W powieCie przeworskim oble Takie przysłowia usłyszeć 

wanD do niedawna każdego 
rolnika, który po raz pierw­
szy wyjeżdżał w pole do prac 
wiosennych. 

Amatorów śmigula znajdu­
je się zawsze wielu. Jego oila 
rami padają zwykle młode 
panny, które nie zawsze mogą 
siE: obroniĆ, czy uniknąć swa­
woli chłopców i mężczyzn. 
Wiadro i kubek z wodą stu­
dzienną zostały tu i ówdzie 
zastąpione flakonik~m z wo-
dą kolońską. . 

Co mla'ło oznaczać to pow­
szechne polewanie siE: wodą 

nie wiadomo. Benedykt 
Chmielowski, autor słynnej 
książki pl "Nowe Ateny", 
ktÓra ukazała się w XVII wie 
ku - wywodzi początek tego 
zwyczaju od śmierci legen­
darnej .Wandy - która popeł­
niła samobójstwo nie chcąc 
wyjść za mąż za znienawidzo­
nego cudzoziemca. "A że da­
my jej froncymcru - pisze 
Chmielowski - za panią ża­
łując, wodą się polewa.ły co 
rok, stąd w POlszcze zwyczaj 

~ 

można nie tylko w zapadłych 
wsiach, ale i bliżej miast. 
Wysłuchujemy je z uśmiechem 
pobłażania, jeżeli nasz roz­
mówca rzeczywiście w nie 
wierzy. Jednakże notujemy je 
jako swoisty przejaw kultury 
Obyczajów. Przepowiednie te 
rue były oparte na żadnych 
obserwacjach przyrody, ale 
sformułowane przez autorów, 
którzy często najmniej zaj­
mowali siE: meteorologią. 1 
wiedzą przyrodniczą· 
Zr6dłem tych ! lnnych zWY­

ezajów jest - jak pisze Zbig­
niew Kuchowicz w książce 
"Z d~iejów obyczajów w Pol­
sce" - starodawne świE:to 
"Stado", obchodzone do śred­
niowiecza dla uczczenia wios­
ny. (Np. palenie ogniska, a 
następnie rozrzucania lub za­
kopywanie w polu zWE:glo­
nych cZE:ścl drEM'Tla dla uzy .. 
skania wysokich plonów). 

W niektórych wsiach rruct. 
siE: na pszenicę żółtko jaja 
przy r6wnoczesnym wymawia 
niu rozmaitych zaklęć, aby 
pszenica była podobnie żółta. 

Mimo upływu wieków i wie 
lu przemian społecznych zwy­
czaje zachowały na ogół swój 
pierwotny charakter. One też 
przyczyniają siE: do tego, że 
wraz z podmuchem ciepłych 
wiatrów wiosennych i budzą­
cej siE: do życia wokół nas 
przyrody jakoś raźniej pa­
trzymy na sprawy dnia pow­
szedniego i w przyszłość. Roz­
tkliwia nas widok matek spa­
rerujących ze swoimi pocie­
chami po parku. Z życzli­
wością patnymy na s~pa­
ty:rujące ze sobą pary mło­
Qych ludzi. Mimo kapryooej. 
kwietniowej pogody to jednak 
jest już ... wiosna. 

J. NOWAKQWSKI 

-~-
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w~wany... Przerwała i siE:g­
nE:ła po garnek, stojący na 
!Otole, żeby wsypać wyłuska­
ną fasolę. Zerknąłem na nią 
przez ramię: uśmiechnięta, 
spOkojna, łagodna. Po chwili 
zaczęła mówić dalej: - Wiesz 
co ja myślę? ... że on ma jakąś 
kobietę; ty go znasz, powiedz 
C'zy to możliwe? - Jakiś gło~ 
wewnętrzny ostrzegał mnie: 
"Ernesto miej się na bacz­
ności, to pułapka". Ale czy to 
mój zadawniony żal silniejszy 
by! od rozsądku, czy też sły­
sząc ją, mówiącą źle o mężu. 
iacząłem znowu mieć nadzie­
ję, dość na tym, że nie mo-

- Tak, coś nIe coś wiedzia­
łam, ale nic pewnego... a te­
raz posłuchaj, co mi przyszło 
do głowy, że on zadaje siE: z 
Emilią, znasz ją? ... z tą rudą, 
która pracowała ze mną w 
pralni ... co ty na to? 
Wstałem. Maria Rosa wsy­

pała fasolE: do garnka i wsta­
ła także, strzepując łupiny ze 
<pódnicy. Potem podeszła do 
zlewu, podstawiła garnek pod 
kran i puściła wodę. Staną­
łem za nią i ujmując w oby­
dwie dłonie jej gibką talię, 
powiedziałem: Tak, to 
prawda, z Emi1lą widuje się 
'~odziennie pod wieczór, cze­
ka na nią przed pralną ! od­
IJrowadza ją do domu. Teraz 
wiesz wszystko, na co cze­
kasz? 

I 
głem się powstrzymać, aby 
Odpowiedzieć: - A ja ci po­
wiem, że masz racjE:,.. dla 
niego kobiety to wszystko ... 

Odwróciła nieznaczrue 
twarz w moją stronE: I rzekła 
z uśmiechem: - Ernesto czy 
sam nie mówiłeś, że jesteś 
jego przyjacielem? Zostaw 
mnie. 

ładne czy brzydkie, stare czy 
młode ... nie wiedziałaś o tym? 

Lutowanie byłO skończone. 
Zgasiłem maszynkE: i ugnio­
tłem palcami jeszcze miękką 
cynę. Potem zacząłem przy­
h:Tęcać nakrętkE:. Ona tymcza­
sem ciągnęła dalej spokojnie: 

W odpowiedzi prÓbowałem 
ją pocałować. Ale ona wywl­
nE:ła siE: i powiedziała twar­
do: - Skończyłeś już repe­
rację i lepiej, żebyś sobie po­
szedł. Ugryzłem się w język 
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CJlratowal 
mnie 

Czy Polak stanie na SZCZyci: ~,~~,~I~~!!.i1.fWMSN~M 
"Janko Muzykant" 

Cały swlat z wielkim zalnter~owanlem 'lechl in­
formacje o wyprawie s-Lwajcarskiej w Himalaje, w 
której uczestniczy również chluba polskiej alpinisty­
ki dr Jerzy Hajdukiewicz. Czytelników naszych za­
interesuje niewątpliwie takt, że dr Jerzy Hajdukic­
",iez pochodzi z .l:lroslawia, gdzie do dziś mieszka 
jego matl,a - dr Marla Ha,jduklewiez-Karplńska. O­
statnio zwróciliśmy się do pani Hajduklewlcz-Kar­
pińskiej z prośbą, o udtielenie Informacji o karierze 
a.lpinistycznej syna I jego obecnej wYprawie w HI­
malaje. A oto garść Informaejl o dr Jerzym Bajdu­
kiewiczu: 

!;a1du. Plogada w8pan'ała. Atlan-
tyk I Morze Sr6d1.1emne &pOkol- D OM KU ne. CałymI rlnlaml ()j)alałem Ilę 
w szortach ai S'kóra zaczęła mI 
broch~ schod"lć. WSty~cy dbali o 
mnie na sla,lku barci~o troskllwie. 
Jeden mnie ostrzygł, drugi wy-

Tak się jakoś potoczy la 
rozn'!.JVvd, że pani Danuta 
Szaflarska, jedna z najpo­
pularniejszych polskich al< 
torek filmowych. zaczęla 
snuć wspomnienia o po­
czątkach swej kariery sce 
nicznej. Zaiste. dziwnymi 
drogami chodzą losy ludz­
kie, skoro zaWiodły młodą 
studentkę Akademii Han­
dlowej w Krakowie przed 
oblicze wysokiej komisji 
w Warszawskiej Szkole 
Teatr alnej. 

i 
I - ------

, prał bie1l2ln~. czwarty wsadził na 
stlę ,karton Morris6w. gdy schO­
dziłem ze statku. Jeszcze z Suezu 
przysłali mi pozdrowienia . 

W Kaitze je5'tem pOd Ooplek~ 

al1l1-ba.sady polskiej I mU!lZę IPr2Y­
%nać. .że Qpieka jest doskonała.. 
W ni<>dzlel~ byłem pod <>piek~ 
samego ambasadora. A wIęc na,j­
pleTW obiad w jego rezydenc}i. I 
potem p1'7.ejaMżka wspaniałynl 

- Jurek po raz pierwszy malaje, totet z radością przy- Bu:\ok'l1em pOO p;narnldy l na Sa-
zetknął się z górami w Zako- jął on propozycję himalaistów harę· .... 
panem, gdzie uczęszczal do nwajcarskich, tym bardziej, lJot ~ Bombaju: 
gimnazjum - mówi dr Hajdu fe pokrywają oni wszystkie ...... nulowałem bll~t !zwajcsr-
kiewicz-Karpinska. - Począt- koszty związane z wyprawą. ski J do Bombaju lec i·aiem na bl­
kowo góry nie robiły na nim 5 lutego br. dr Jerzy Hajdu- leI potSkll samolotem .Alr J.n>dia \V 

większego wrażenia i dopiero klewloz wyruszył w daleką ~ 1:~udZ;~z.e~~~ 1~~~:a~~·lC N~is~ll~~ 
gdy się z nimi zapoznal - p,'J- drogę na pokładzie statku wr.T. z p, Matyją - przedstawI­
kochał je. Rozpoczął od nar- "Marceli Nowotko", aby przy- clelem Polski "'J Misji Handlowej. 

, Ć d ki l 'Spotlltałem let Terastoga z 2 cór-ciarstwa, lecz Z czasem zaczą. ląezy Ilę o e py, na cze e kaml. Odlatywa ł do Kalkuty. 
znajdować zadowolenie w spi- której stoi Werner Stliuble, Roa;m'a'WiQ~E<m z rum plrzy pomocy 
naczkach górskich. Każdą wol- w Bombaju. Max.. Oka'~a1o S i ę. że jest on 

h II d l gó ch . P i H ' d ki . K lń' ozłonkiem S. A. C. Sekcja Grl'n-
ną c w ę spę za w ra .. ; an aJ u eWI~z- arp - denwald. Ba~dzo miły I be~po-
Techniki wspinania uczyJ ska otrzymała juz od syna, średJn,i c7,lowiek. Mi,aq~ od l'3z,u 
się u najlepszych taterników. z trasy podróży kilka listów. ~ólkl wyw"ad na lotnisku dl.a 

Losy wojny rzucają Hajdu- Ponlewat listy te zawierają tulejS!Zej prasy. 
kiewicza do Francji, gdzie wIele Ciekawych Informacil - MI@6zkamy w dobrym hotelu l 

f Ilł blik Ć i 'któ .załalwl-amy spra.wy związane z 
walczy w kampanii rancus- poz,,:,o a opu owa n e -I tramsportem. cłem Itp. Jest Jesz-
kiej, a następnie przebywa w re CIekawsze fragmenty. \- Cze z nami Werner Stauble. kie-
obozie Internowanych w Szwaj . ...... .rownrk wyprawy, Koledzy (5). 

List z Dunkierki: , !którzy wy'Jechali 2 samochodatnJ rarii. Tutaj kończy medycy", ) ,'_ ..... Wismar prretrzymał n all e z ZOrlchu są Już w New DelhI. 
nę, przy czym rozwija inten"" d1>l: według {)bHczeń byłbym w" Troch~ gorąco - bo 42 sI. C ... " 
sywną działalność alpinisty-\ Colombo dopiero 23. 111. br .. ozylJ. . 
czną. Zdobywa 26 szczytów" musZl",rda po obied?le. W poroie I Jak głoszą komunikaty ra-

I k naSl8 ra,d"lostacJa je-st zawsze nie'" ~ . 
1. jego oslągnięc a są wyso o lnynna 1 Iwmun i'k{)w ać SI<; mOgił i:1iowe, ekspedYCja wyruszyła 
cenione w międzynarodowY,m:' 'jedynie z mor~a. Wysze rl łszy ~ już w góry. Ekipa składa się 
alproizmie. ,... (Wlsm,,"u te l E'gralowałem dO Ma. Z 6 Europejczyków (w tym 4 

- O Schillerze czy Os­
terwie coś niecoś słysza­
tam ale że to oni są człon 
ka~l komisji egzaminacyj 
nej - nawet mi do głowy 
nie przyszło. Wyleciałam 
więc za drzwi. z łaski obu 
rzonego Zelwerowicza I u­
ratował mnie właściwie 
"Janko Muzykant" - ... 1 
- To znaczy clekawie za­
grałam scenę śmierci Jan­
ka - odpowiada pani Da· 
nuta. 

Pierwszy film. w jakim 
grala, to - "Zakazane plo 
senki", do których czuje 
wIelki sentyment. mimo 
niezbyt wdZięcznej roli, ja 
ką jej tam powierzono. 
Wiadomo, pierwszy film .. . 

Szwajcarów, 1 Niemiec 1 l Po­
'lak), 10 szerpów i 100 traga­
rzy. Dr Jerzy Hajdukiewicz na 
ieci:y d-o grupy sztu,rmowej, któ 
ra w razie powodzenIa wypra­
wy ma stanąć na szczycie / 
'Dhaulagiri - szczycie. na któ- ) 
rym nie stanęła jeszcze stopa \ 
~udzka. I 

Potem były nieudane 
"Dwie godziny". które w 

' ramach remanentów fil­
mowyc h pozwolono nam 
niedawno oglądać. i wres7. 
cie "Skarb". Przezabawna 
komediar' na którą kolejki 
przed kinami przeszly 
wszelkie oczekiwania. Film 
ten pani Danuta wspomi­
na z wyraźnym rozrzew­
nieniem. Był pogodny. sym 
pa tyczny i jakiś bliski ser 
cu. Następny - to "Zem­
sta". Niezależnie od tego, 
jak oceniono cały film. na 
sza rozmówczyni chwali 
sobie rolę. jaką w nim do­
stala : komediowa i chara­
kterystyczna, a więc to, co 
najbardziej pani Danucie 
odpowiada. 

- Co Panią interesuje 
poza teatrem i filmem? -

- Paryż... Bo właśnie 
wyjeżdtam do ParY'Ża jako 
stypendystka Ministerstwa 
Kultury i Sztuki. I o co­
kolwiek mnie pani teraz 
zapyta. odpowiedż zawsze 
będzie dotyczyć Paryża. 

Poza tym pani Danuta 
lubi narty, żaglówkę. wo­
dę, gÓry - czyli wszystko 
to, na co w swym praco­
witym życiu nie ma czasu. 
Na tym kończymy rozmo­
wę. Bas 

! odpowIedzIałem: - Masz 
słuszność.. . tracę przy tobie 
głowę... powlnien~ ~aws'%e 
pamiętać o tym, ze Jes!-em 
przyjacielem Attilia i że Jes­
teś jego żoną. Mówiąc to, upo­
korrony, zebrałem narzęd2'lia l 
pofegonałem się, feby juf iść. 
W tym samym momencie 
otworzyły się drz.wi od kuch­
ni I stanąJ w nich Attilio. 

Dr Jerzy Hajdukiewłcz 

DotychczalI kilkakrotnie jut 
" próbowano 7ldobyć szczyt Dbau 

Ia.glri (8172) m) , którego naz­
wa przetłumaczona na Język 
polSki brzmi: Blala Góra. Jako 
pierwsi zorganizowali wypra­
wę na Dhaulaglri Francuzi. 
Bez powodzenia. Następnie 
szczyt ten próbowali zdobyć 
alpiniści Akademickiego Klu­
bu Alpejskiego z Ziirichu, póź­
niej ekspedycja argentyńska, 

Po wojnie wraca do kraju. 
Jako chirurg pracuje począt­

ItowO w Gdansku. Krakowie, 
wreszcie przenosi się na stałe 
do Zakopanego. Jego żoną jest 
zakopianka, jedna z najlep­
szych alpinistek w Europie -
helena Hajdul{iewicz. 
Każdy wolny od pracy dzien 

x.. (rówruet uczestn ika WY'Prawy 
- przyp. J. W.l. OdpowJedi otrz,. 
malem na.tycllmlast. Kup Ui dla 
mnie bUe1 z Kairu do Bom baju. 
Max I Werner Stliuble wslad .. Ja 
dO tej samej maszyny 1 lądujt­
my w Bom'baju ... Po drodze zwie. 
dziłem Hamburg. A1l'twer-pię I 
Br uklsel<; . Na statku b. d . Jed<l.e­
nie śwIetni!. Ka,pł tam I oficerowIe 
pomagatją mi jak tyl,lło mogą ... " 

dr Jerzy Hajdukiewlcz spędza LlIt. Port Saldu: 
W górach . W Tatrach polskiCh .... . Wszystko w porządku. Przy. 
nie ma takiej ściany, której blHśmy do Port Sa1du t natych­
by nie pokonał. Również do- mllł6~ otrzymałem Iłst od Maxa 
brze zna Tatry słowackie. orlO7. bilet zaplaoony przez Szwa.j-

kr carów na Swiss A'l r Ka ir - Bom-
W O esie powojennym wy- bay. Agent okr~towy otrzymał Już 

jefdżał dwukrotnie w Alpy, awizo o moim oprzyjezdzie ! połą­
przy CZYIm zawsze piastował w ozył mr~ le be).el.on'I<:"2IflJie z ambR­
ekipie kierownicze stanowisko. s<Jda połską w Kain-o, • • ~tępn ie 

zapakował do · aut{)busu. 219 km 
Ostatnio w 1957 r. przebywał prz"Jech~łem W~dłuż Kanału Su­
r.a obozie treningowym pol- esklego i przez 1!.m.a"Jię do SIolt­
skich alpinistów w Stein- cy. Tu ulokowano mnie w sym-
g letscher. Tuta]' kierownictwo patyc~nym pensjonacIe u starej 

Austrlac~k.I. Zaen po przYJ efciZle 
ekipy szwajcarskiej zapropo- wstąpiłem do Mr 1n<lla. gdzł e 
nowało mu udział w wypra- ok <>zaio Sl~. ze ozeka już na mnie 
wie himalajskiej. mającej na b:l t' t na samolot Ka iro - Bombaj 

z?,płacony przez Klub (Wysoko­
celu zdobycie najwyższego na górski - przyp. J. W.). POlec~ 
Świecie nie zdobytego jeszcze naturaln ie n a bilet polski . aby 
szczytu Dhaulagiri. Już od ~~~I"1.ebni e nie obclążać Szwaj-
dawna marzeniem dr Hajdu- Pockó2 mor9lrą z DuJlkllerld 
kiewlcza była wyprawa w Hi- m l &1.oNn wręoz fan.taetyczn~. W , 

wy 1 n1e mas-z chęci do pt"acy. 
Powied~iałeś to?! 

- MówIł także to samo co 
I la myślę, że kłamies.z jak 
najęty i bardzo możliwe. że 
wcale nie jesteś zatrudniony 
jBlko traga'I'z. 

- Powiedzialeś to?! 
- Potwierdził równlef l to 

w porę nIe &chylił, zabiłaby 
go na miejscu. Nie potrafię 
powtórzyć co działo się dalej. 
Ona, w ataku furii, ale opa-
nowana i chlodna chwytała 
kolejno wszystkie ciężkie 

ekllpedycja niemiecko-szwa.j­
carska I znów w 1956 r. ekspe­
Ilyeja argentyńSka. Wszystko 
bez powodzenia. Dhaulaglrl 
jest sZCzytem nie zdobytym. 

Czy w tym roku człowiek 
przeZWYCięży przyrodę? Czy 
dr Jerzemu Hajdukiewiczowi 
uda się na szczycie Dhaulagiri 
zatknąć biało-czerwony pro­
porczyk? Cały świat z wiel­
kim zaInteresowaniem śledzi 
wyprawę. Nam, Polakom losy 
tej wyprawy powinny byĆ 
szczegÓlnie bliskie i dlatego 
za pośrednictwem dr Hajdu­
kiewicz-Karpińskie,i serdecz­
nie życzymy dr .Jerzemu Haj­
dukiewiczowi zdobycia szczytu 
I - jak to się mówl " trz.vm-a­
:ny kciuki " na intencję powo­
dzenia wyprawy. 

Rozmawiał: J. Woźniak 

Oberek 
contra 
rock and roll 

Giną nasze tańce naro-
dowe. Jakaz szanująca 

Przywitał mnie serdecznie, 
lsk przyjaciel. - Jak się 
masz, Emesto! - Maria Rosa 
prosiła mnie, żebym napra­
wił kran... właśnie skończy­
Jem, założyłem nowy kurek. 
- DziE:'kuję powiedział, 
pockh{)dząc do mnie - dzię­
kuję ci bardzo - gdy nagle 
spokojny, lecz donośny głos 
Maril Rosy, kazał nam oby­
dwu obejrzeć sil: za siebie: 
- Attiliol 

o czym juf wi edliiałam, że co­
dziennie Widujesz się z Emi­
lią ... i romansujesz z nią, pod­
czas gdy ja haruję jak sługa. 
prasując po domach ... ty za­
hawiasz się z Emilią, a mnie 
mówisz, że idziesz do pracy ... 
nIe prÓbuj zaprzeczać, na nic 
się to teraz nie zda ... Ernesto 
Ittóry jest twoim przyJac ie­
lem, potwierdził to wszystko. 

Mówiła najspokojniej -
szym w świecie glosem. a ja 
zrozumiałem nareszcie, że da­
lem się wyciągnąĆ na zwie­
rzenia wariatce. Istot'Clie, za­
ledwie Sikończyła mówić, a on 
rozwścieczony przybliżał się 
do mnie powtarzając: - Po­
wiedziałeś to? I - chwyciła sto 
jące na piecyk\! żelazko do pra 

przedmi'Oiy le1.ące na kuchni, 
jak młotki, noże, garnki i rzu­
cała nimi w Aitilia. On po 
kilku próbach uchylenia się 
pobiegł do drzwi i uciekł. 
Uciekłem i ja, pozostawiaiąF 
n a podlodze trzymetrową oło­
wianą rurę i na leb na szyjl:; 
zbiegalem ze schodó\v , a ona 
krzyczała za mną - żebyś mi 
się n ie ważył lu pok alać, bo 
cię zabiję! - N ie czułem s'lę 
bezpieczmy, dopóki nie prze­
szed12m przez m ost i nie zna­
laz lem się na placu . pośrÓd 
zieleńców. Tutaj us iadłem na 
ławce. aby zaczerpn ąć tchu, 
Pomyśl ałem sob ie wtedy. że to 
co pow ied:z: ałem, powiedzia­
lem przez przyjaźń, wiedzia­
łem bowiem ,: obrz~, że Attilio 
jest taki wł <l śnie i nie podo­
bało mi się to. I poprzysiąg­
lem sobie w duchu, że od te­
go dnia, nie będę już nigdy 
niczyim przyj ac ielem. 

się młoda para odważy się 
(pod grozą kompromitar:jl) 
wyjść na parkiet. by wy­
ciąć oberkowego hołuoc':l? 

Ale wkrótce. być może. u­
legnie to zm ianie. ZnAny 
warszawski choreoJ;!raf p. 
Mierzejewska pr7.ystąpilll 

do opracowywania pll]­
skich tańców narodowy ch. 
by mogły one na salach 
tanecznych . zabłysnąć w 

całej swej krasie. 

Podobnn zachęcił ją dCl 

tego m. in . fakt. że ob~­

rek I mazur tańczone si) 
coraz ch~tniej zarówno w 
Anglii, jak i w SŁanarh 

Zjednoczonych. jako bar­
dziej rytmiczne i żywe, 

znacznie przewyższające 

pod tym względem rOCK 

,and roll. Ha, cudze chwa­
licie, swego nie znacie! 

Stała wyprorlowana PI"ZY 
plecy'ku, z uśmiechem na twa 
rzy, opIerając się ręką o mar­
murowy blat. Ciągnęła dalej 
jednym tchem, nie podnosząc 
głosu: - Attilio, Ernesto lak-, 
że powiedział, że jesteś leni-

sowania i ci snęla nim w gło­
wę Attilia. Wycelowała z ta­
ką dokładnością, że gdyby się Przełożyła ZOFIA ERNST 

) 
) 

l 
! 

Informowaliśmy już nasz)lch Czyteln ik ów. że wRze. 
sz:owie istnieje S p,j ldzielcze Zrzeszenie Bu dowy Dom­
ków Jednorodzinnych. Taki e spó łdziein i e m ies:r.k anio­
we powstają również w innych rni ils ta ch na szego woje­
wództwa. O Jw i edzi1i śmy o". L. Zienkie wicza, kt6ry 
wprowadzi! się z rodziną do nowego domku. 

Basia cho 
dz.i dopi ero 
do drugie j 
klasy i po-
czątkowo 

nie mogla 
sama trafić 

do n owej 
Ifzkoły 

(pr.zedlem 
mieszkali w 
innej części 

miasta). Dz! 
sial powie­
d71iała mamu 
si, że d rogę 

do szkoły 

"zna jak wla , 
aną kieszeń" 
i oditą<l bę­
dzie jut cho 
dzlć sama. 
Do widzenia 
Basiu! ... Do 

widzenia 
mamo!. .. 

Po pracy 
L. Zienkie­
wicz wypo­
czywa W. 
przytulnej 
ciszy własne 
go domku, 
który zos­
tał wy1budo­
wany dzięki 

wyd,atnej po 
mocy pań­
stwa. 

Z okna mi~s"kan ia Zicl)k.iew iczów rozlega się wi­
dok na wielki plac budlOwy. N'iekt6re domki są już 
pr,awie na uk~l\czeniu i jU:l. wkrótoe należy się spo­
dlZiewać nowych sąsiad6w. -----------
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REJON EKSPLOATACJI DROO PUJlUCZNYCII 
w Jaro.ławlu 

oG I. AS Z· A I O I I U I S 
na 8t8TIowLlko 

.tarszego mechanik. 
wyma.g.a",e W)I'k. .... tałcenle wyższe lub śrecin1e 'l!8WO~ • 
pralrtyk~. Warunki płacy od 1.60~1.900 zl oraz premla kwartalna. 

KoMO(1 

ODLEWNIA ZELIWA "WĘGIERSKA GORKA" 
Przedsiębiorstwo Państwowe 

W Wę~er6ldej G Ól'ce. pow. Zywiea. wo,j. kra'kowtlde 
p ° t r z • b u J e do sukcelywneJ w.,onoweJ dOIt.",. 

SŁOMĘ ŻYTNIĄ 
dN«II. ni. IPruow,aorlll. mlóconl! m..,zY'~ _roIro-młotnll. w ~~ 
około 30 ton mlesJ~eznle. 
oteI1ty ruo1ety Iilde.dać do w(w por"IIled.tęl)imwtIW'L 

PRZEDSIJSBlORSTWO TRANSPORTU LESNEOO 
w PRZEMYSLU 

al. l-ro H.J. Nr '" blok • 

oglasza przetarg 

myjni .amoehodoweJ 
betonowej 

Oferty pr08lmy skllfdać lI.a wIW adr .. W pnet.arru mOlIl W'ZlIlĆ 
udzial firmy państwowe. sp6łdZIJelaze I prywatne. BUtszych m­
formaoj! ud%teLa ft'kcja Inwestycji PTL. Przedool"blorstwo lló08tru­
ga sobJe prawo wyboru oferenta. TermJ·n IkladanJ. ofert do 
dnI. 20 kwietnia 1951 r. K-M2(1 

CIINTKAIA WYNAmu J'ILMOW a&SPOZYTUIU. 
... a-wi., uL Be~ , 

oq'asza przetarq 
NI.OG.AMIC.ONY 

De OWYlDoDMlłe 

Z aw'adoD'lienie 
RADA NADZORCZA r ZARZĄD 

POWSZECHNEJ 8POt.DZIELNI SPOŻYWCOW W Dl!;llICY 
podaj. do wi.domC>!ki 

W8Z}'8UIo2m delegatom I cuonkom Spółd.l:lelnł. te 
bDaul 1 .pr.woadanle ZU'Llldu .. rok 19H Je.t do w,łąd" 

dla WSZ)'9I:Iktch oZ/onków. Z materiałami można zapo7.nać si~ 
w biurze Z'ar:zlldu przy ul. Rzeszowskiej nr 50. 

Zarząd 
K-49l/l 

RZESZOWSIUE ZAKŁADY PRZEMYSŁU TERE1':OWF.GO 
ZAKŁAD ELEKTROMECHA1':JCZNY 

w Rzleftow1e. ul. Hoffmanowej 5 r-. wzywa wszysthich zainteresowanych 
kt6rz, .leciU n.prawę 

I--,~ ulzqdzeó eleklrYCZDy.ch 
w okresie do końca I kwartału 
1057 r. aby 

-~ .,10IUI II.. po odbl6r 
• o4powl.cln1mJ dokumentaml do dni. li kwletnla lłS. r. 
Plo tym teImlnle nastąpi przej'M uroąd:Zeń nie ocfebra·nyeh -
na własność pr-zedsięblcrrstwa. K-473(3 

Pracownicy pOlzukiwanl 
KWALIFIKOWANEGO ELEKTRYKA KONSERWATORA. SLUSARZA 
KONSERWATORA zatrudnJ od za,raz powszechna Spółd~ieln!a Spo­
żywców w Rzeszowie. ul. Grunwaldzka 3. G-128( I 
MALARZA SZYLDOWEGO zatrudni ńalychmiioSt ReJon-Eksploatacj! 
Dról Publicznych w Jarosławiu. Wymagrodzenle od 1.!iOO - 1.800 z./. 

K-329;1 
"'iloo=-=-=P-==R-:A-:C::CO::CWN=:-:I"'K"'O"W=--=-N=-=r-==E::::W"'YK='=W""A-=-=U-=F=IK:O-O=WC;-A::-N=y'"'C=-=H-:-"crr=--a-z-:M=U:::RA:-:-IiZy 
przyjmie od zarltZ Pnedslęblontwo Robót Kolejowych Nr 9 Odcinek 
Budowlany Opole ul. Struga l. PlrzyJmuj~ Ki..,-ownietwa Robót Pyw­
kowl-ce. pow. Gliwice. Lab.,dy pow. Gllwl<.'e. Strzelce Opols1cle 
I Opole u!. AMTl!1 L l.tIIow ej , Wyn""rodzenl. wjl umowy zbJorowej 

w budoWnJotwle. K-HII(8 
lOGRODN·I'KA. I BETONIARZY ..tru&lt od urn Pruytlłam Mi.J~ 
IkleJ Rady Narodowej wNuku. W.nmk:l do omów1.srua na m.l~ 
Dla ogrodnJ>ka ml-uanl. po ~ mi...t1t08Ob za.pe~ 

Iynliów ze1llrętrznych budynków plrterowych 

Je"'(1 
PRACOWNIKA UMYSIoOWEGO NA 8TANOWISł[O IITAlłSZEOO 
KSIĘGOWEGO z mleJ.oem zatnJCtnten1a w Sanolru przyjmi. od u­
raz Przellalęblontwo Transportu Leśneco w Prze~lu. Wym .. .."e 
wylan:t>&ł>oen~: wytsze wyDztUoenle ekonomJ.<:mne I co najmnIej 
2 lata praktyld w danym zawoctllle. Retlelrtuj~{:y p~ '11 o q1. 
Bunie mę w Oddziale Transportu Leśnego w Sanoku. ul. Reyt1\(m. 
t. 3. Warunld pracy! płacy do omówieni. na mlejKu. K-W(l 
Poszukiwany TECHNIK na .tUlowbko KIEROWNIKA ZAKŁADU 
MATERIAŁOW BUDOWLANYCH od 11 .... 1.tllla .1 r. Warunki 
płacy I pracy do omówieni. U. uUeJeo\L Z~eru. p~~ Z.­
~ PZG8 LMko. ii K-1t'I/1 B~ ... a-włe p...,. Id. RaJt .... 

Oferty nałdy.1Iłac:tM pod ~ lIdrW.m do cln1a ... IV. 
19~8 r. Szcz:eg6Wwych lnlormacJt o zakrellie robót motn. ..... 
sięgnąĆ w l!l~tUI"Z4l Sekoj. Admlru.tneyjn. od godL T-U 
ka:!:dego dnia. W pl"i%lebllfC'U map brać u~ 'przedlllęOloratwa 
państwowe. spótdzieJcze I prywatne. ZUl.rze&8IllY aabI. dowolny 
wybór ofert. K-543/1 

rui 

DYREKCJA ELEKTKOWNl 8TALOWA WOLA 
Przedll!:l"blOIWtiWO Pail5twowe 

OQlalz. pIIII.11) .ID 
,~ 

SPRZEDAZ IIAMOCHODU muld "IUCNAULT" .... e1ęł&1'GWy tn 
:un. nośnott 2.5 tony. cena ,....,.....,oł.wcs. II.SM II. 

iPm.tal'f! odbędzie -''' w dnia Ił IrwlełDła 1111 w •• ,04blJl.l ... 
w Elektrowni StaJo ... WOIL 

Wytej WyrnJemolo.ny poj.., mo&fta 0Il1l'd'" ... kM1d7 wtorC 
I piątek w godzinach 7-8. 

ZgłaszaĆ n&l~y trltt do OMz1ału ao.poct~TrarwportowetO 
Elektrowni Stalowa Wola. Pl'Z}'llt'WujllCY do. przeta\"Iu obowlll­
zamy jest zlożyĆ n .. jopMJnleJ w przed<tz1..-ń przetargu wadium 
w wyso1<~cl 10 !proc. ce-ny wywalania do kaey Elektrowni Stoa­
iowa Wola lub do NBP - Oddział S~""ow. WQ/. Nr konta 
1319-6-58. K-~1{1 

POWIATOWY ZWIĄZEK OMINNYCH .POŁDZDlLNI 
.. Samopomoc Chlop.k." w Rlellowle 

OI'IIZI l~rzedlŻ II_lilki 
marki .URSUS· 

w drodze ogrmlC7!Onego p!'Zetorru publ'łoznego. 
Pl'ZOetari Odbędzie sil; dnia 17 kwtetn1a liSi r. o 1!Nb. te, 

w biurze PZGS Sam. Chi ... RZeI.owle. ul. Pawła Fl.Ildera u.. 
Cena WYWołania wyoosl 31.000 zł. 
;P!7.y~pujący do przet.&rgu wiM1!l :ztaty", nadlP6f:n11e:j w przed. 

I1zleń przetargu wad1um w wysokośol 3.800 U" 
W przetargu mogli brać ucl%lał sp6!dzteln·le. or,anl.z.ac:je ~o­

lecz"",. OSOby ftzyczne I prze <łIIębl oratwa nMt~az;nI'<m@. 
Ol§l~d;ojn clągn1kB można dokonać oodzLennle w gOM. od 7-14 
w PZGS "SAm. ChI." w Rzeuowl •• ul. PawI-. FI<n<1era 22 (Kut­
nica). Przel arg cJ'Ignika odbędzie .l~ w trybie urZ\lozenl •. M'­
ru.tra KomWl1kitCjl z dnta 8. V. 1851 r. (Mont,tor Polski nr !Ił 

oz. 353). K-~ I 

Og'OIzenla drobn. 
Sprzedał 

DOM z dużym ogrodem w ok<>­
Ucy PrzeWOl'll~. - Gwizdaj ..,u&­
da wldei"ie!. Wlaclomośt. Gda(w.k 
- Wrzeszcz. Kośctunk.l 106-1 P1e­
ru~k. Pg.232(1 
ROWER t·urystyczny. m_I "Bał. 
tyk" mało \litYWany IOpI'zed.arn. 
Wi.dOmatd: Przemyłl. teJ. 20-56. 

~317/1 

FELG! lA, 30 od!. produikluje 
WaTŚrtat ~eoI:t(łnj<lllny, Czesław 
Kow.alslllli,'"" wtOClaw. Traugutta 
102/104. K-524jl 
7G MAt.2EitSkICH ofelIt wywyła· 
my n,.tyahmJ.a8t po n.deslanJu S 
~otych maarl.cam1 PoclItOwymI. 
Korespon<dencyjne Biuro Matry· 
mon1ali!1., ToTuiI. .rytlea 103. 

Pg-W/1 

ZAWIADAMIAM .. został otwar­
tv Wzrslltat K'otlarsld. który wy­
konuje W'BZeUde ll8.P<1"awy pleców 
la~enlroWych. /iIP&l"&tw-y do wody 
aodow!llj. lodów oraz pobielanJe 
kotłów. lP'"~tu mleozacsl<lego J 
m8fiarsk1ego. Wy'kOillarue sol.l~ 
l tanio. Zakład Kotlarski. PI1~on­
ka ~. ~. pl. WoJ­
nołci 13. G-311(1 

Unieważniamy 
zagubtony dowód rej.,~­

ny n. o~rntar m.,1d "URSUS" 
nrrejeiłtn"acy}ny A-HM'. nr 
IUllfka 34383. nr poctYrozl·a 30433 
wydany w dniu II. VI. 1957 r. 
przez Prezydium Powi.atow!llj 
Rady N-aroctawej Wyodzl'lll Ko­
munl1r-.ojol Orolowel w D,bioey. 

K-538(3 

,Już przyjmujemy zlecenia 

SllCzeg610wych Jnformacjl udzieli: 

Tel. 18-52. -

Po's.'ej 
Gazet'l 

Tarqowej 
lIIt6ra li~ będ1Jl.e ukaeywać w P'Oz:Ianlu 

codzlenrue 

jako Oficjalny ortllD 

tf/h. • 
Targów 

Międzynarodowych 
Poznańskich 

w j~.ch: pollldJu. rwyJ.Id.m ..... lel.1WQ, 

francu.1dm I n1em.lecldm 

"Palika Gueta Ta~low." UIMw! Wam IrorItakt Je 

wszY'iJt'klml wystawcami MTP I k\.łIPcaml n. całym 

.W leci e. 

Ilwro O,ło ••• " - I •••• ,w 
K.ałS!l 

UWAGA eleiIIIn"J'cY - punlal ber,­
manowftle 'PO I 50 I <H'klam! hla­
szanymi wIg Rtwlel'C1aOnych cen 
SP~1W.!4 Wytwón».a - ~w. 
CHkad 201 a. 

G-UG/I 

Podziękowani. 

WSZY6TKrM. kt6I".&Y pocicz. cho­
raby meco. m. mgr IM. hu­
cluka MachaJ.kleco nIe ~ 
.trudów I st.rań. by Mu uratować 
iycle oru tym. którzy po Jego 
~mJ&rCj okau.l.J mi .w nt_C'lJęśCIIU 
!zczere wąp6łe1;Ucte I oóc1aJ.1 I:I11wr­
łemu ostaotnlll pr.zyj-aeleJslrll po­
sługę. skladltl1\ tli drag", j.k )laj. 
MI'deam1ejae pod2llęlroWlanLa 

ton. 
~Jl 

BIURO łnfcmnacjl ~ w 
Gl.\wI..,.ch p~e enerCi'M· 
nych. IITltełJgentnyeh .kwlzytorÓW 
na teren Rzecow.. Wym.galne 
wyla"lltolcenJe srednie. Z lloeanJ a: 
Gloiwlce. skr. ~. 123. 

RZESZOWIIKIE OKIUIOOWB 
ZAKŁADY ZB020WE "PZZ" 

ODDZIAŁ W DJljBlCY 

.DI_ .... Il.C.d' 

ZllCUb10De ~. qlo­
ezenh1l t» ewtden~ł poj a'&<IU 
m.eharn1cmego cllllrulu marki 
"u~" Dr 710. 

K-1ISI/1 

Ze.p6ł PO. Ioapków 

UNIEWAŻNIA 
zagubl;:)G7 dowód NdutracyjD)" 
n. umocb6d marld .,LubUD·· 
znak rejeatrlcyl}ny A 1I'T-&10 
wydany JWlU Wyd.I:l.ał Kom u­
nlkaocjl Dro«awe:l w .mon 

1I:-1Mf/1 

J.d.n Icompl.t 
m ••• yn do 
wytw6rnl 

w6d gaz.w,ch 
zakupI n. t Y c b m I • • t 
Powllłtowy ZW1,zeIc GminnyCh 
SpÓłdzielni "SlIInJ.opomoc Chlop 
sIGa" Mlolec, ul. Hanki S.­
wicklej 5. 
Z"a.zeru-a nal.y .klada~ w 
sekretarlul. PZO. - MI.lec 

do dnia U. IV. IN' r. 
K·4811 

Dwl. no •• 
m ••• yn, do obl.­
r.nl. .1.mniaIc6w 

poead.a 110 upłynnl.nia 
ROBOTNICZA IIPOIoDZIELNIA 
ZAOPATRZENIA I ZBYTU W 

SARZYNIJ: 
p-t. Rud. L.ócucka 

Oferty na zakup nałe-ty IIrłoa­
da6 pod W)'teJ wyrn!4I\lonym 
a-. 

K-al/1 

WOJEWODZKIE PRZEDSIĘBIORSTWO 
OBROTU PRODUKTAMI NAFTOWYMI •• CPN" 
w PRZEMYSLU. uJ. Mickiewicz" U. te!. nr .. 

ZAWIADAMIA 

str. , 

7ai.nter"",owane prz.,d,ięblol"'łtwa I zakla<ly. te z;odnle I Uch."ałll 
Rany Mi n;~trów nr 278 z linia 29. VII. 1957 T. pru~41l>,or8twO 
nasze opiniuje i u.lzie:a rad (o.chawych p~zy lokal.zowan.lu. 
7.a!ożeni:,ch el<:on()mL~7.~o-:'\andlO'Wych i tec-hniCl'!nych budowy 
",acH benzynowych. gar azowych i magazynów pałlw płynnych. 

WYKONUJE .I~ wazelkle roboty mechanlczn. obeJmulllc. 
zakre-s: 

l) MO~TA7. UHZĄDZEN STACJI BENZYNOWYCR - GARA. 
7.0WYCH 

2) MOl'iTAZ URZĄDZEN MAGAZYNOW ZBIORNIKOWYCH 
na P,\L!WA I OLEJE . 

3) CZYSZCZENIE ZBIORNIKOW 1 prsy,otowy",anle Ich .. 
ui.ytku 

4) PRZYGOTOWANIE STACJI BENZYNOWYCH. GARAZo­
WYCH do le,alllacjl oraz Inne prace mech.nlcm. prą 
ur"Z'Id&enlach dystryb"cyJnych p.lIw p/".nych. 

Rob9ty przyjmuje ~I~ <lo wykon.nla pod warunkiem doetaJ'o 
rz-en: a p::>trz~bny('h m;tteri ałÓW' przez zlec~nlOd_awcę. 
Zglo!Zenia przyjmuje i bliższych wyjdnień ud!.1ea D2!lał Tec:h­
niozny wymienionego przedsiębiorstw •. 

K-471/1 

STROJE LUDOWE 
KONFEKCJ~ WSZYSTKICH Jl&QIONOW 
NASZEGO KRAJU oraz 
DYSTYNKCJE WOJlIKOWE. PANTOFL •• 
ZABAWKI MJl;KKJE. TARCZE &ZlLOLNE 
1 CZAP;.I 

WYKONUJE 
5POl.DZIELNIA PRACY KRAwn:CKO • GALANTERYJNA 
.,JEDNOSC't w J. r o • ł • w l u 

l Chcesz zostać rzemieślnikiem 
lub technikiem budowlanym 
W.'IIP do 

Izk.ł, Iz •• II.ł .1 ~ ... I.IJ. 
w I •••• owl. 

lIItm 1e.t p1~ RapnIam ........ ,..... 
b1.ldowDlotWL 

wpl., frw_lq .11 10 lewl.fnl_ 
II. 20 a •• rwc., 1958 r. 

Fa bryka Firanek im M. Fornalskie; , Skopalliu 
p-ta Baranów Sandomierski pow. Tarnobrzeg 

...... pr .... rg of.rtew·y 
De NJ, 

.,leenanl. 2 .... n.leł.d.k do Igl.ł 
pl •• ki.h ••••• n~.wych 

• lIl&terlahl a1ei.IUD.,e (b~ l alamlJl.lulIl) 
W pnetuiu mogli br.ć uMiał prz.adsI,blorwtWa ~ 
l!P6khdeLc~ l Otroby pryw a tn.. 
Oferty z podaniem ceny I tftminu wykonM!l. *lada6 aaleiły 
do F.bryld Flunek Im. M. J'omuldej w S~u. p-t. B .... 
nów San~lerskl w łerml.ll1. do dn1a U. IV. WI r. 
Z·MtMe,a 8!ę wyl>6r o.fereot. łUeza.letnl. od podani. warułlk~ 
ot ch. K-saO{, 

WOIWWODUI ZAIIZĄD DROO PUBLICZNYC. 
w •••••• w,. 

'QI •• la kG.kan 
Da ~owióo 

głównego księgowe,r:o 
Rejonu J:'iIIIploatuljl Dró, Publicznych w IANOKl7 

WARUNKI: 
- wytsze \\ vkszt8ł-cen.le elconomlez.n. I ł lata prakty1Dl 

w nlllgd\\' , CI wagl,:!nie 
- średn.ie w y«szt.łceonJe .ko'nomlc_ lub 0I6me I • lń 

praktyki w k8,ęgow~cl. 
Wynagrodzeni<! wedlu, obowlllZujllcej w dro,ownletwlt Siatki 
plac. Mienlu.me zaopewnlone. 
Oferty najeży pruoyłać pOCI adrea.m; WZDP w IlHllIO .... le. ul. 
Sw1ucaewsldelo ł. K-SI0(1 

OWAGAI 
CZIoONK.OWIE POWSZECHNEJ IPOŁDZI.EUrI SP02TWCOW 

w R •••• owl. 
ZARZĄD .POŁDZIBLNl 

••• I.d.ml. w •• ,.tklch c".nlc'w 
którzy dot)"Oh'OUl m. dopoUrIW obOwI~1ru \IPOPIIl1kowanla 

ewldenojl ozł<lnIt~..,. toby ucqn411 to obeenl. w bili,... .płI· 
d&lelnl pny uJ. Prselmyk • (wejk14' od rYJLllu) w dn1ach 04 
1 do 10 kwletol. br. w 10duoac:1I od II da 11. 
CZŁONKOWIE SPOIoDZIELNI. 1ct6rzy w podanym lo.rmJnI·, ,Na 
uporzlldkuJII swojej ewldena,ll _I.nll .. odn~ I I 12 Itltutu 
Sp-ni Irkrdlenl z ew,dtn~J1 QIlOlrlktlw. 

} 



Str. II! NOWINY RZESZOWSKIE 

Sobota 

5 
Niedziela 

6 
Poniedziałek 

1 
KWIETNIA 1958 r. 

:1 n: ~;;:Ow 

r n- ' 1: I! ' t ~1 y: Apt eka SpołC!cz. 
I;:. ;·,c ul. p:ac Wolnośoi 17 

i ~: :-.:a l~': .f\pu'!:Ka $poJecz.. 
"" :Ir 4. lIl. Difbrowskiego 118 
w 1J :p.dzieJt! ł ~WIE:ta czynni 
o: ! g .l ln. 1/)",,-13 

I"l' ~d: \)Wle HeJl uniiowe: tel. Ol, 
u:. ObrGlll'Ów StaJingradu 2t 

Pvgot(l\vie ;\,"10: tel. 01 
Str <ll j- t ol,1rnó: teJ. 08, 

lOl. ~'1i('kj2wICz,a 10 
Infun ;~a' Jr /(I)!ejowy: tel. 18-SI 
"0",,'" - te:. 16-35 
Y '. '·Ó] loks,)wek: tel. 11-50 
~;·..l' i(Z y '1,0 ,.\' 
Do "' '' SIaly: Apteka Spoleez. 

IIJ nr 9 LII. Mickiewicza 
JAi~ O::..L /\"' 
Lh ·.·. / r ;) ,,~' IlV: Apteka Społeez.. 

·r,,-, n. Zł, LII. Grunwaldt:ka 2ł 
}~ f(.' : .. h ' OI<Sh 
Dy;" 1I' '''' ,:11 )': Apleka SpolecZo 

n" nr 6,. Rynek 137 
I.. '..'-CCT 
D)'i u . s·.aly : Apteka Spoleez. 

n. "r oa, uj. Rzdnlcza 17 
~lll': LEC 

KINA 
l:ORl:A (ul. 3 Maja) -

sobota - Dwa zelnanla -
godz. 16, 18 I 20 
n.edz!el1 I pon ierl7.l ałek -
Moulin Rougc -
g!)dz. l~, 18 i 20 

SWIT (ul. Langlewlcza) -
sobota - nieczynne 
nied7.lela 
Złoto Neapolu -
gonz. U, 18 I 20 

APOLLO (ul. W. Hlbnera) -
BObota - Noc jest mOIm kr6-
I.,stwem - godz. 17 I 19, 
n ierlziel a I ponled"ałek -
Trr.ej pan()wie na śniegI; -
gorlz. 15, 17 I 19 

PR?;ODOWNIK (uł. Pstrow-
skiego) -
s()bot. - Pi~cior.czkl -
sadz. 17 I 19 
nie dz. 1 p 'lnienz. - ZI(jty 
kask - gorlz. 1~, 17 1 18 

WDK (ul. Ok'Ie! 7) -
poniedzlalel< - Gervals. -
godz. 17 I 19 

MEWA (ul. D.browsklego) -
sobota - Alena. niedziela j 
poniedziałek - Kr61 Ma­
ciuś I - gndz. 17 I 19 

SWIĄTECZNE 
PORANKI FILMOWE 
ZORZA - niedzie:. i p0nledz1a 

lek - Bez~7.~I"oSć nie »O­
pl aca - t(odz. 10. 
Kasia I dzik i kotek -
godz:. II 

SWIT - niedoziela - Skarby 
sultana - godz. II 
Suselek I Guzdralka -
godz. 14 

APOLLO - (niedz.) Jaś i Mal­
S05la - godz. 10 
(poniedz.) - Przygody na 
MClrru Czerwonym - godz 10 

STAJ.OWA WOLA 
Wrtos - sob. - Ka rllze la :-<ea­
pol itańska 
n Iedz. I pono - N& pla2y 

Sta l - sou. - Glos przezna­
czenia 
n iertz. I p'ln . - Pan ienki I 
m,,~jzym , asloweJ 

TAR1\'OHRZEG 
Wisla - sob. - Wzg6rze 2ł 

nie odpowiada 
niedz. i pono - Kochane\( 

:ady Chal terley 
NISKO 
San - sob - Don KI~h01 

ni .. rtz. I pono - Niebie.kl 
ptak 

KOl .Ul:SZOWA 
Gra :!~/ n;ł - sob. - 'Vi~l'<l. mi-

newry 
niedz. I pan. - FOl i f'W Ber-
gere 

I.EZAJSK 
Radośt - san. - Cu ,1 zda", a 

SIf! raz 
nIedz . t pnn. - Mąt l<le.lny 

R0ZWAOOW 
Polon i::ł - soh. - Syn hr. 
~fnn' e Ch ri .t" 
n ;~nz. l ponleciz. - M oj a 
cń~k. 

PRZFMVSL 
Rorr:.a - sob. - Bigamista. 

nier.z. J pan;e~z. - (""'I~~:",C 7.0-

W~! !:r~ec 
8 ;)1:,-k - sC'lb. - Rio ~-:,r:-('ln­

did 'l, n!er1z. I pon : ~"'? . -
Alena 

Oltmp:a - ~oh. - 1\1ar!nvia:. 
nied7. j ponlodz. - Z'?'męl a 

Klub G:.rn :l(\!1"W'· - sl'\h. -
Kłarnst\\'o .J1I'i~·IV . :1 i ~dz . I 
p oniedz. - Błę':\;'tn~~ K'"\r.1y. 
nent 

LUBACZOW 

Dy ." 'or Il,ocny: Apteka Społecz. 
)1.1 nr ź3. ul. Swierczewslcie­
~ ~ ,.l 

S· ..... LOWA WOLA 

PRZODOWNIK- ni.,."ziela I po 
nle~>:t~łek - Tajemnica 
górskiego jezi()ra - godz. 11 

MEWA - Janosik 

Melo"l a - sob. - Bialy pu:l"I. 
n iedz. I poniedz. - Sinh. 
Moca 

Jl .. 'DVMNO 
Swi! - niedz. I por:le~z. -

Sp01kania 
MEDYKA DY ' :Jr r. :cny: Apteka Sprlleeso 

1'01 , . . tl~, ul. Staszica I 
nl : J!lc,l 
D '. I. '" ",,,-,nv : A['teka Spolecz. 
n 3 '" lo. \11. Sp6łdz i elcza 7 

nOr. IV .. \ u()w 
DV ? l f ·,·c.:;: Apleka Społeez. 

n Ol nr lI O, Rynek 119 
]'o; 1'-' ;.; () 
D \" 'l ' SI;, !Y: Apl~ka Spoleclo 

1) :1 n:- ~I;. II ! . Apteczna 20 
l\: (): .:~ CSZO \\' A 
JlY ... " , Sla" !: Apteka Społeez. 

'r.., r. c :s. ul. S Maja 
r : {.~ F'lyC;L 
D :: :, , : 1:0:: ",-! Apteka SpoIees­

:" 1 n :' 00, ul. Jagi ... lloń5ka I 
K:("":--: () 
L\' . .. , :"C·W: Apteka Spolecz.­

':. 1 '~1i 7 , uj. 3 !\'1aja 
,l . \ ,~ ~ t) 

1) .. , !l :'c"O': Apteka Spolec~ 
:1 :1 .: ; 29. ul. S",~;erczewsk t~ 

~ .\,' ()I\. 

D ,', ,, - n"c~ y: Apteka Sp()le~ 
" ,-, '1 r 70. ul. SWlerczewS'kle­
g.) 2 

l' , - ;~ TR 
·n:''. ~· ' l Dl. WANDY Sn:­

:.1'. /. T'O\l-f"J (sob'l~a) nie­
c ' \' ~. ' erl7. 1 eja: pon i ~­
d ' , . . .; c '::, rll. 19 - Awantura. 
\\' ( .,:. ' ~i:!. (Ilienz.) gorlz. 15 

I . ·:. ·" I ·· .. . l lek g"rll. 16 - DK 
\" ,,:> ! ': l; ; . n<ibrOwskiego ,,\\~al­
}.: .~! ).: 1 \) e t " 

WISNIOWA - Wisłok -
Dzielny kraw~k. W~glerskl 
rezerwat 

JAROSŁAW 

G~yni. - sobota - Płuz~, 
niedziela I poniedzlałe.k -
Ewa chce spać 

Kluh Garniznno\·vv - sobot.1 -
Prawo ulicy. nject>:t .. la I po­
niedzialek - B igamista 

PRZF.WORSK 
~'arszawa - sob. - Zwych:­

t:--ły kobIety, n!e<1zle:a I po­
niecl'Z1 ·ałek - Sprawa Mauri­
tiusa 

ł.Ą~CUT 
Zn ioz - sobota - 08/15-

Front II serl a 
niert1:iel. I ponledz1ałek -
0811.' Kapt:ulacja III seria 

ltA/Q'CZUGA 
Pi., t - s()bota - Zuch, nie­

rlr.iela I llol'\ledZlalek - Gor~ 
ki ryż 

MIELEC 
Ba ikR - IIOb. - Zbrodnia pny 

,j!. Diłntego. n iedz. I pono -
Tn<1fań9kl wojownik 

OK - !'I"!') . - 1':ltbleta, Joanna, 
Llzystrats 
n 'erlz. I poniem:. - O'Con­
garelr" 

DEBICA 
Ur.'ech- - ~ol>. p"ml~tnlk ma­

lnra Th"mDSon. 
nlerl~ I pono - Dm1 KIchot 

Zwiazkowe - Edward I Karo­
lina 

WKS - Ludllie I kaprale 
BJRCZA 
P()buo:l>ka - Trzej pa.n"wle na 
śniegu ł 

CIESZAN()W ~ 
SoortQwiec - $Ob - Lł i'. 

·n jedz. I pon iedz. - ~!a1y 
bohater 

ZURAWICA 
$wite1 - Lunatyk 

KROSNO 
Pionier - Don Klchot 
BIEC Z 
Fa.rys - Lud~e I kaprale 
BHZOZOW 
Robolnik - Futro nurkowe 
GORLICE 
W,acus - Lekkociuch 
G6rnik - Chleb. m,łość i ta,n­

tazja 
IWONICZ 
Wc!aSOWiCI - I!:dward I Ka­

rolina 
JASŁO 
Syrena - 01/15 KOBury I ee-

ria 
DYNOW 
Oświ ata - Noc Iylwestrowl 
SA!IIOK 
Pok6j - Smiech zabr oniony 
Związ kowe - Godzili. 
IlUKLA 
Promień - CZykibuty 
UWAGA: Repertuar kin plXll-

jemy wg informacjI CWY 

~~ • SOBOTA 

:radIOWy 6.5O G imneostykA po­
Tamna 7.10 Mozaika muzycU..a 
8 .06 Przegląd pra.sy 8.15 Melo­
d ie ludow e 8.36 Transk:ry<pQje 
orkiestrowe utworów kAll'leNU­
nych 9.00 .,Błękitna szt<litet a" 
9.20 Koncert w wyk. orkiestry 
roz.gł. wroclaowsJdi.ej PR 10.00 
Z frontu teohnlkli "Silniejszy 
xwyolęl..... pogadaonJta mg·r Ję­
drzeja Teperka 10. tO Pi.osenkl 
w wykon.aniu II01,j"t6w I zespo­
ł6w wokaLnych 10.30 PoraalllJ 
koncert Ch<r,)inowtSlki 11 .00 Ze­
EOpoł:y l soLiści 1I.:ro "Gdy IG>Oj­
rzysz w lustro" Bud. dr An­
t"niego Czub ryńskl ego 12 .10 
AudYCja dla wsi 12.25 - 15.M 
Przerwa 15.10 Pieśni Edwa·r.:la 
Gl'ieg .. 15.30 Dla .nIeci auj . 
slown,,-muzycma pi. ,.Ma'rzan­
ke ~la9k!a" 16.0; MUlyka dl,. 
""",s:'J<l ch 16.45 Reportaż 17 .00 
K"ncert POJ)'lłlldl'l'il)"'Y 18 . ~~ 
Muzyka I aktlla,lnośoi 19.00 Mu­
zyka popula·ma 19 .30 "Co "0-
we go za gran icq" 19.4S Moro­
Z<YW: !!Ulta z ba.1etu .. Dokt6r 
0)bo1:" 20.23 Kronika sport,,­
wa 20.4~ .. Podw:e=rek przy 
mikrofonie" 22.15 MU7.yl<a ta­
neczna 24.00 MU7:yka t.aonecz,n a. 

JO.OO S\\1!1te<mny .. ",1'owy ma­
g,;'lyn wojskowy 10 .30 "SIVlą ­
te=y przekl .. da·n iec m u zyL'l­
ny" 11.20 "Ma'lurel<t wlelkaa"lOC­
ny" a·ud . poetycko. 12.04 Gra 
poL!lka kaIpela FeLi'k;sa Dzier­
ŻPJllowSkiego L2.34 .. Oświedczy­
ny" .ruoh: wg. kOmeod.U An·lo­
n.1~ OIledlowa 13.011 "SlynDl 
orkiestry I'07lrywkowe 13.40 
Śpiewa I'UIstwo<wy Zespół Ple­
Ani I Tańca "Ma'llOW9l.e" 14.06 
Nle<bIella lU! wsi 16.00 Z t1-

Program I na fali 1322 III 
Pl'()g r dnl dnia: 8.16 11.60 Wi3" 

dvnlO';ci : 5.00 6.00 7.00 8.00 12.04 
1" .1;0 19.00 2J.00 23 .00 

OU godl.J.I1y 4.57 - 8.1& TI'II!!II­
"' ''.:. pr. II 82Q GM orl<!leetr& 
r\ lIC] :'e Kos: elanetz.a 8.35 Mu­
ZY" " I a~lu"lncxiCl 9.00-11.50 
, I' 1.<:1".'·a n.lo Audycja dla wsi 
l ~ :'; ;) :.' i \\"0:-y da \\o'Tlych m IM 

b: ;'l (' W j 2.40 Rad;(lwa sp6triz,lel-
1', . . 1 ~ ,1 : .''' : yr!. :ra 1300 Popołud· 
.. " ': .\' j..: ., ! (" f"rt symCt)n tCz-ny 
J" " :\ fl : l(' ~~': w \\ " kł')na'ntlJ 

... . ,;',' '- '' lOunk:cj r'ng!. PR 
.. ·. 1 r:>' HL'"1 rv~:-.:ł Detuoh08 15 jO 

. : ~ ! . ) ~()j.\ nl :.n:vCz.n y 16.007-
:~ Z ·.\· J .... i.· · u Radz,: eci<.!e ,~O 

. ' ) t T • .'/nrv Cez.SLra Fran,:ka 
1· .. . '.· 1 n ' Ą rJi. :0r.i siuchl)\\'igKO pt. 
.. i~ : !e (· .'. ~ .J" oz. IV 17.38 Nos­
;.:.. ·,·x . ...:. ;...; · .,J<lSIO" balleda lutj(.,­
',\ <.! W ;fJl1n.e \Vfłrl.l:oJ: 18 .00 Fe­
; ' [",1'1 I :, ec" " kl 1~.10 J. S. Ba-::h: 
: ;,: I ,·,-:-; ! ." z pas,ii wg. ŚW. Mcl­
' t' -. ...• l~,O~ Alldyc.la e'k~:Jalna 

•• 0 j(. ' ! 1\'~.:: r: ., ycz..en powtłzneJ 

l. ;: '.' J7'i 20.:!O K rflS'le\V~ki w 
\ . '.) ,.,: j e - słuch. wg h'J" 

:' ·,· -.... i ,l\ Il i!Il!>1a W ilkoń,kieg" 
_ , . 1; \'; ;l{~.-.nv')*cl sport('twe 21 .30 
:~,t' ·t .~ :·; j':;- :Iko\\'skie.t ().rkie~t"ry 

'! ; .: -" ,'1 !;': " . Slfl· n i sl.::ł \\·a HĄ se 
. 1 ' ~··T ;;.'\", .::1 P·)z.~·v"ri<owa 23 . JO 

}( ..;. :'· r<...··l er.i!p.~)1 Ha!l() Ho:." ... 
.' ,' l :: \' :'.i S l)'.~(' · w repe-rtua .. 
: . . ;-, . ·:· .~· ·-' ·~ r'Wyln, 

Pr op:un II na falI 31'1 In 

W .d <i .... m()"~I: ~.OO e.oo '.00 8.00 
8. :'. ' 1, .\11 1600 18.:wl 20.00 la .5O 

~L ~ IoI; P":'~:1~le r'Ol...'i1a.,jtOśc:i rol .. 
;1 l ' ~C' ~ :; (, ),1 \J.I~:k'a ;:v>rann,;: S.SD 
" ,,"' !1-1 '.1,'."" ,10 Male zespo­
i .\· ro z- rY',vi-:'00we 6_25 Kalend..'ll'"Z 

NIEDZIELA 

Program I na fali UH m 
Program dnia 8.04 11 .~ W ia­

domości: 6.30 7.30 8.30 19.00 a!.oo 
nuo 

6.10 " S koc:z.n e rytmy" 8 . ~ 
MuzY'ka pora·nna 7.25 Kaler,­
ó;>rz ra.diowy 7,~ .. Spor1.('wcy 
wie.lscy na. .9Io.l·t" 7.5() MeWd ie 
ludowe rótnych na.-odÓw 8.16 
•. Ra.d io,problemy" - a·ud. b i:J ' 
ra sludlów 8.~ .,Pmegll\dy j 

poglądy" - 9wiątecz.ny pn.e­
g!ł,:~ pra..y mŁodz. ue P'OIsk'a 
muZyka popu\.glml!l 9.40 DI3 
przeOO1JlroH w wle~ pru1-
szkolnym oojka Eli.bl~y 0-
strowgkieJ pl. "o kCg'UoiJcou z 
wielka'l'lOOnej piSlmk1" CIt. I 

oLa ZWiqllku Ra.d'Z1ec:cl~g" 15.30 
K<m~rt Chop1·nl)·,v";"1 PUl() Na 
fiali humoru i s",~yry 16 .3j ES'.r. 
dowy koncert Ś " ' ! ąlean)' 17 .W 
TralJ1.smi.SJa z mlł~, ··7. Y118rr--1d(Y\ve­
go meozu piłkarskiego G6m~k 
Z9brze - PreU5rel1-Mu~'llS,er 
(NRF) "raz Legia - W ioner­
gportklub (Austria) 18.44 COl}­
stant Lambert - .. Rio Gr a"de" 
1~.20 "Czortowy ja'r" wg po­
wieścI Hęnry'ke Sienkiewicza 
,0~lern j M~ecwm" :n.36 W'a­
domośol IIPOrtowe Z1.~ G,a 
orkioolT8 taJTle=la PR ~2.J~ 
Mu'7:Yk:o. ~8C\ecZJna 23.10 Muzyit.a 
t.a.n-e C7lI'b8. 

Prorram D Da fali 3417 m 

Wiaoomoścl! 1.00 7.00 1.00 
18.00 20.00 23.50 

6.40 "w śwlł\tec7lllY po!ltl1'1ek" 
e .06 Ze!lpoIy I tIdl1śa1 6.66 K.a­
l~ r«!.lOwy 7.10 ,.DLa każ­
~ ~ miłego" 8.06 MU«)"ka 
filmowa 8.31l Mu%Y'ka organ~­
wa 9.00 Konoert polsimej mu­
zyki ro21ryw'lrowej 9.14 " Zlu­
dzenle" - słuch. wg. O!J>I)w. 
Augusta Stmiln.dber~ 9.W d . c. 

• ... 

Zmiany w przejazdach pociągów 
pHSllżersk ich 

Na czas zwiększonych prze I Równocześnie w dniu 6 oZÓW - Ja~ło odj. 3.~1. Iłu­
jazdów podróżnych w okresie kwietnia wstrzymany będt:l!: .;.1')\\; przyj. 6.08, 
świąt uruchomione bedli na- bieg następujących poci~gów Rownież dziSiaj tj w lobo­
stępujące dodatkowe pociągi: kursujących na trasach krót- tę nie będą kursowat poeląli, 
- poe. nr 6326/27 - Wrocław kich: Których biegi wstrzymane ~ 
- Przemyśl - kursuje dnia - poe. nr Il~ Rzeszów - dą także w niedzielę i ponll-
5. IV. br. Wrocław odj. :!0.59 Przemyśl - RzeszóW odJ . dzialek tj. 6 I 7 kwietnia: 
Kraków Gł. 4.0214.15, Rze- 4.38. Przemyśl przyj. 6.48. - poe. nr 132 Rzeszów - D4I 
~zó\\' 7.54:8,25 PrzemyŚl przyj. - poc. nr 120 Pucmyśl - bica - Rzeszów odJ. 23.~(I, 
10 .17. Rzeszów - Przemysi odj. !Jębic&. przyj, 1.04, 
- poe. nr 3626/27 Przemyśl - 15,23, R"eszów przYJ, 17.36. - poe. nr. 821 Rzeszów - Ja 
Wrocław - kursuje dnia 7 I - poe. nr 133 Dębica - Rze- ~ło - Rzes,ów odJ. 23.35. J, 
8. IV. br. - Przemyśl ' odj. szów - Dębica odJ. 6.10. Rze slo przyj. 1.45. 
18.42, Rzeszów 20.441/21.08 szów przyj. 7.19, e t b h 
Kraków m. 0,~2/1.06. Wroc- - poe. nr 134 Rzeszów - Dę I au o usac 
laW przyj. 7.56, bica - Rzeszów odj. 2,10, Dę 
- poe. nr 6323/29 Opole - bica przyj. 3.18. MKS 
Rzeszów - kursuje dnia 5 I El - poe. nr 146 Rzeszów-
TV. br. - Opole odj . 17.06, Tarnów - Rzenów odj . 20.19, 
Kraków Gl. 22.28 /22,48, Rze- Tarnów przyj. 22 .23. 
szĆ'w przyj. 3.02, - poe. nr 826 Ja~lc - Rze­
- poe. nr 3628/29 - Rzeszów szów - Jasło odj. 13 .55. Rze-
- Opole - kursuje dnia 5, 7 ~z6w przyj. 1613. 
i 8. IV. br. - Rze~zów odj . - poe. nr 833 R z<,szów - Ja 
18.33. Kraków Gł. 22.42' 22.41, ~ło - Rzeszt1'" odJ . 15.28, Ja-
Opole przyj. 3.40. sło orzyi. 17.42. 

Ponadto \V dniach 6 I 7 . IV 

@dliePrrJDIIEMY ? ---...... ----- .. 
na obiad 

nie będą kursować pociągi: 
- poe. nr 111 Dębica - Rze­
szów - Dębica odi. 4.51. 
Rzeszów przyj. 5.58. 
- poe. nr 112 Przemyśl -
Rzeszów - Przemyśl odj. 
5.24, RzeszóW przyj. 7 .32. 

Dziś zakłady gastronomicz- _ poe. nr 119 Rzesz6w­
ne w na5z}'m mIeście czynne Frzemyśl _ Rzeszów odj . 
będą do godz. 18. Tylko trzy i3 .48, Przemyśl przyj . 15.56, 
dyżurujące restauracje tj . Ho - poe. nr 135 Dębica - Rze­
telowa, Rzeszowska I restau- ~zów - Dębica odj. 12.22, 
racja na Osiedlu otwarte bę- Rzeszów przyj. 13.19, 
dą do godz. 22. - poe. nr 140 Rzeszów - Dę 

W niedzielę zaś możemy biea - Rzeszów odj. lS.!\2. 
zjeść obiad w dyżurujących Dębica przyj. 17.01. 
restauracjach "Nasza" ul. Wró - poe. nr 820 Jasło - Rze-blewskiego, "Przodownik". 'l!. ____________ _ 

Obrońców Stalingradu. Zakła 
dy te czynne będą od godz. 
9 do 22. W niedzielę od KOMUNIKAT 
godz. 10 do 1 w nocy otwarta I 
będz :e również restauracja I Zawiadamiamy słuchaczy 
kawiarnia "Sródmiejska" przy WUML, te dni. 8 kwietni. 
ul. 3 Maja. 1958 r. o SOd •. U odbęd, 

W poniedziałek zakłady ga- a1ę zajęci. wC planu. 
stronomiczne czynne jak w Obecność wlly.tklClh obo 
każdą niedzielę. wiązkowa. 

~~~ 

Dziś tylko 4 sklepy spożyw we. Nieco wczriniej, bo jut o 
cze czynnI! będą- do godz. 18. ~odz. 15 zamkniete zostaną 
Są to sklepy PSS nr 8 ul. sklepy mięsne. Będą one za 
Mickiewicza i nr 38 ul. Asny- to pl acować bez przerwy o­
ka oraz sklepy MHD nr 105 biadowej. 
ul. 3 Maja i 138 Osiedle WSK. Jutro tj. w niedzielę wszy-

Wszystkie pozostałe placów stkie sklepy I kiosk! "Ruchu" 
ki handlowe czynne będą dLi 
siaj tylko do godz. 17 . O tej sa będą zamknięte. W ponledzla 
mej godzinie zakończą rów- lek zaś czynne będą &klepy l 
nież pracę sklepy monopolo-Iltioskl jak w każdą niedzielę. 

kor.certu 9.55 SIuC'hamy muzy­
ki ludowej 10.30 "Niezaopom­
niane 9~:-otn ice", .,paru: ba.rOllO­
wa I 8tudeooi" trasm. pow. 
Boleslawa Prusa .. Lałka" ~ . OO 
Koncert tYal.eń 12.06 Poranek 
aymronlCZll1Y 13.16 Hi.~ we 
W'S\XnI'll1ller.i Mb. I p&m1 ętnllc.ach 
13.30 Ulublon. melodie ; ·a.na 
SWII'WISI 14.08 ~ w eeoty kN­
mf1c" - Mld. łwt4tec7Jl1a lUli 
Inform&<\ja Iromi~u budowy 
domu ataroo.. lm. rod~lny M ... 

ey1<.a popula-ma 10.:10 "One I 
my" - montU feUetor.ów Kor­
nela M&ku.szyl'l9lde&O U.OO We­
eo~ melodoie j pioeenld 12.40 
Meloole ope1'eUoowe w wy1f • 
poIUJoh eoLLstów I OTWAem-
13.20 "Pam_i"" IJ,~ Po Wi­
zyole WltoLóa Jbłou1yńakd.~o 
j JWmalIIoa Totenberg.a w Pol­
_" a.4.30 HNa WMOł4 IWt,·· 
18,00 Z tY~a Zwil\M'U ltAd'!:!!ec:­
kieco 15.W Sp1ewa Państw. 
Z~ł P1~1 I 'I'atlca "Sl4." 
18.00 ,,Porwanie SIobIne1r." Jro. 
med1a Szlonthana w ~~I 
JuJ.1an.a Tuwima 17.33 "SloIIre j 
nowe przeboje 18.30 Na faIt 
hurn.oru j "tyry 19.16 KIIC'!1f 
lIłynn)'<!h pl_lstów ja'%2lOwyen 
19.30 Podw leororllk prz.y rru­
krofon.ie ZI.:M WI..oomośC!1 &POr 
towe 21.40 S. MonIUSllko: .. Ver ­
bum nobile" - o~ra 22 .52 
Muzyka tanecUla 23.10 MUlyka 
t.aonec2lll.a • 

PI'O~ D !Ul tall M'I III 

~am ctm&: 534 12.&4 WIł­
ÓOInMoI: 1.00 7.00 '.00 le.c.o 
20.00 :ł3.6(I 

W dniu 6 kwietnia (nie. 
dzieła) autoousy MPK kurso 
wać ~dą na wszystkich li 
Iliach Rze~zo\\'a od godz. 
rano do 20 \\'ieczorem z wy 
iiltkiem linii StaromieśCie 
~1ieszkańcy Starom\eścla ko 
rzystać mogą z linii Miłcel 
- Trzebownisko. 

Poza tym autobusy do Trz 
bowniska I Białej kursowa 
hędą co godzinę. 

W poniedziałek autobus 
MPK kursować będą na WIZ 
stkich liniach od godz. 8 we( 
ług obowiązujących rozkla 
dów jazdy. 
~.~xo~~~amxl 

W drugi 
dzień świąt 
IJralq 
tylka In.lara, 

w oI<!rea1e 6w1_t w~ pIl'k~ 
rze z wyjątkiem juniorów maj 
przerwę w mistnostwlch. W ~ ~ 
rued%ialek , Dm. klaaa A Jw..to 
rÓw rozeCra normal"- koleJ i!; 
.potkań mu.tl'JJOwsklch . 

A oto _tawlenle pu: 
Stal Dębica - Resov'l 
Gw"rdJa !beezów - P'OIOGła Pf7,j 
mył! 

~C1-8 K.ro8no - &t.al 1&81_ 
JKS ."voItrR - K~ 
Górnik Gol'Lloe - Stań RY'III_~ • • • 

JR nu ln1ormU,Je WG 
ROZPN-w ta.bell kl. A jufto!or6 
z.-szly zmiany. L uwa.gl M pomy 
k~ przy wery fi kaoJ I wyn.1ku '!Y) 
kamia JKS J .~8'W - Polon 
Pr~yłl. Mec<Z ten wyar-t I 
JKS •• nie Polonl.a j wobllC te« 
JKS poSada I pkt. w1~ •• P 
lonia mm.J. 

Poprawne ~ (a 1I'W'ICI.sn' 
niem wynIkÓW pQJlII'Z4IIdnIeJ ·n ' 
dzleUl WY6l4da nutOP'UJ400: 
R~VI. 1. 14 . : 
Lecia Kroeno t8 Ił Jł : 
Kr06nl .... lul UI1J 27 : 
51<11 Mielec lO 11 1.: 
W.lter Rzeu6w 18 11 U: 
SIal Dljbi~ 10 l. 14: 
JKS J .. ~ lt • 17: 
G6rr.tk Gorlice 1.. 11: 
Polonia Prumyłl 10' I: 

SIM't Rym.anów te ł ' :3< 

tMlecma 17.50 TrwamlJlj.a m1~ 
cnynaI'Odowego meezupiftlJU'. 
akteco Górnik (Zabnel - W\ .. 
ne~rtklub (Au.trla),~ lA­
g.!.a - ~-MuenMW (Nil., 
~ 7.50 Od tworzenie Jc)()naerW ro. 
m-rwllmvłlłO • ...1 fl\hannoII.1l 
łó&łalej w wylt.ooalUu 0I'IEte­
.t:ry PK pod. dy~4 R~ 
la. DebleM 11.40 JoIua,b tłoó 
necIIN 11." "PI_ej maml­
Jtomed:la J6ze!a ~10Ww 
aklefO 1'.40 Tydllefl 1Il~ 
wCilerwkieJ 10.20 WI~ 
aportowe )O .• Gra aeDt~ Pll 
21,00 Konoert w wyk. ~ 
W.t~a K&zaneokJlfO 11,. 
,.Matyslak>Owie" U.GO OIÓ~ 
polskie wl~1 aportoWe 
2UO Lokalne wt~ lI!IDro 
towe 22.ł0 l4'U%yU ~ 

.. ' • ł ł ' ••• ; .1.' , .. /M# ., " I ; •• ~. e •• 
' •• I • • 'łr . 
'.t '. \., 0,\:.'::- ' 

/ ... , . '.'.: 
RI{SlOWSKlEJ 

ANTfNIE J 
l. IV. 

tyslaków 14 .40 We1>oIe piosen­
ki n.aszych sqs;8d6w 15.0'1 Ola 
<1zieoi sruc"Qwisko pl. .,Ta1em­
niczy ogród" wg ksia,.tIQ Yr.'Wl­
ces Hodg9OD. Burnett ~Ć I 
lE.20 Lehar: ,.Kralna uŃnle­
chu" - opere1ka 18.12 Slyn~ 
ork. taneczne 18.50 .. Moja W.,. 
!!Zawita" aud. oz piosenki K,1-
zimierza KruJoow!lk:1ego 19.20 
Muzyka tamec7ll1oa 20.20 Wlajo­
mośal sportowe 20.25 Mutyn 
M-necma 21.00 Melodie tanecz­
ne 21.30 "Matyaia:kowle" 22 .00 
Og 61nopo\aJo;il e wl a.d.om.<*'I apo-r 
towe 22.611 Muzyk:a teneemu. 

PONTEDZIAŁEK 
Procra.m I na Uli 1m m 
Program dnia: 8.04 ~ Wi.ł­
~ol 6.30 7.:wl UO 111.00 ~ ,OO 
2.300 

5.40 MLl:ZylI\a 1'\. dzII eń dobry 
' .06 Muzylc.a rozrywlwwa e.N 
KalenOalTZ radiowy '-10 Od mo­
lod·11 do melodl.l 8.06 Wtrtuaa 
muzy'kJI rouywlrowej I.:wl S·NI. 
tecmy ltoncert poranny 0.30 
No~ muzyki 1'02lrywlc:oweJ 
10.00 "Z malOWM\ą wst~k.ą " 
wiersze urtobllwe Jwn" Wolf­
ganga Goethe,o 10.30 Ludowe 
ple6ftJ w_lne 11.00 Koncert 
tyCllM 12,04 PoIJIka muzy1a 
baletowa 11.15 M\lII'Yb. lu60-
wa lU. JIał.,.yn d'- WIt 1401 
KIwIZer: "a.u1a ~.. '1Il'Oo 
ciewłl ~ 11,00 Dla dale­
al - 1Iłuch. pt. . .. re~emnleq" 
~.. wI laII~ l'rancee 
~ Bu.mett 18 .• S. Cln­
oadrre: • utworów na wJolon­
~ • ~I't!IPMo lUO Mu.zyka 

IlOZGL08NIA IlZWIZOW81t4 
14 .00 - 14.16 ~ ~ 
LUI - lU6 GaOll.. X.· 

6.10 PoIłIoId4 I<If\oe 10udcJwe e, Je 
.. ww.n. w melod11 I pWIIIen­
oe" Ul ~ N<tiOWy Ut 
~~' .• K4I­
l~ rntw.YQllty .... Dla 
m:looI w wI«Icu ~. 'Jle&iafIro4nym 
- \)eJ1tIa El2:bt!!'ty o,t row.1di e:t 
pt. "O kOtfUClIlru z wlelkar~ 
neJ plOgellkit" ClI. II l8A1O lot'J-

CQIIoIDa 
14.411 - lU8 ~ lIO\VY'dl mm6w 
14.11 - U,IO JC'IIml~" 
17.00 - l'f •• W~ .. 

ma m I .-łII 
.. IV. 

....... - •.• -U ...... 
Xonooert ł7'OMl'l: Ol.,.... .. 
opowted1n6e C&eabcJoWa. 
,. IV. 

LO' - ... - 8mlł\11 • DJ'JiIUI 
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